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Nędza i głód szalejące ze szczególnem natężeniem na terenie ośrodków przemysłowych i fabrycznych; a więc 


w pierwszym rzędzie Śląska, zmusza ludność broniącą się od śmierci głodowej do szukania nowych, miezawsze bezpiecz= 
nych i zgodnych z prawem źródeł zarobku i utrzymania. Wynikiem tej tarqaniny z losem i walki o byt są t. zw. „biedae 
szyby“, z których utrzymują się dziesiątki i setki rodzin śląskich, przez wydobywanie węgla drogą nielegalną z zasypa» 
nych częściowo, wzgl. już nieczynnych szybów na terenach zalanych kopalni. 

Wydobywanie węgla z „kiedaszybów* — ostateczność, do której ludność Śląska ucieka się bardzo niechętnie — 
kończy się nader często nieszczęśliwemi wypadkami, a nawet niejednokrotnie śmiercią. Widmo śmierci głodowej jest 
jednak straszniejsze, niż groza możliwego kalectwa... . Tworzą się całe osady „kiedaszybników”, którzy trudnią się wydo- 


bywaniem węgla z „biedaszybów* i w ten sposób zarabiają na życie. 


Do czego prowadzi żądza bogactwa 


nalnoWA Zbrodnia W fad/090SZCZU 


JE SZ O Pa proc 5 fo wej. N e E A E a ÓJ 
żądny majątku syn zamordował w czasie snu siekiera i nożem ojca, następnie usiło- 
wał zarąbać brata, a zbudzone matkę i siostrę zastrzelić z rewolweru — Następnie 

zbrodniarz strzelił sobie w policzek i skoczył do studni 


Szubin. (Tel. wł.) Wstrząsający 
dramat na niewyjaśnionem jeszcze tle 
rozegrał się w Sadłogoszczu, w po- 
wiecie szubińskim, w pobliżu Barci- 
na. W nocy na czwartek 23-letni syn 
rolnika Paweł Schuenke poderżnął no- 
żem swemu 63-letniemu ojcu Franci- 
szkowi gardło podczas snu. Zbrodniczy 
syn rzucił się następnie na swego 28- 
letniego brata Wilhelma i poranił go 
ciężko nożem i siekierą. Szaleniec 
porwał następnie fuzję i począł strze- 
lać do swej matki Joanny i siostry 
Marji. Strzały chybiły. 

Po dokonaniu tych czynów szaleń- 
czych zbrodniarz wskoczył do studni, 
skąd go zdołano żywego wydobyć, 

Ojciec  Schuenkego Franciszek 
zmarł wskutek  poderźżnięcia gardła 
niedługo po wstrząsającem zajściu. 
Ciężko poranionego Wilhelma Schuen- 
kego przewieziono do szpitala. 

Jakie były motywy szalonego czy- 
nu zbrodniarza, nie zdołano narazie 


ustalić. Według pobieżnych uzyska- 
nych przez nas informacyj Paweł 
Schuenke targnął się na swego ojca, 


podrzynając mu gardło nożem w łóż- 
ku, podczas snu. W obronie mordowa- 
nego ojca stanął starszy syn Wilhelm, 
którego zbrodniarz. poranił siekierą 
w głowę, Rozpaczliwe krzyki mordo- 
wanych zaalarmowały matkę i siostrę, 


lać z fuzji, nie raniąc jednak żadnej 
z nich. Przerażone zajściem kobiety 
nie mogły już przeszkodzić furjatowi 
w dalszych wyczynach; najpierw usi- 
łował odebrać sobie życie przy pomo- 
cy noża, a następnie skoczył do stud- 
ni. Zbrodniarza, który chciał wymor- 
dować całą rodzinę, zdołano wydobyć 
ze studni żywego. 

Wstrząsająca zbrodnia wywołała w 
całej okolicy zrozumiałe przerażenie 
swą okropnością, Na miejsce wypadku 
wyjechał komendant posterunku poli- 
cji w Barcinie. Spodziewane jest przy- 
bycie komisji sądowo-lekarskiej dla 
dokonania oględzin zwłok i miejsca 
zbrodni. (R-r) 

Barcin. (Tel. wł.) W uzupełnie- 
niu doniesień o strasznej zbrodni, do- 
konanej w skromnej wiosce Sadłogo- 
szczu, korespondent nasz donosi, co 
następuje: W nocy 16 bm. o godz. 4 ra- 
no w Sadłogoszczu doszło do krwawej 
tragedji rodzinnej na tle majątkowem. 
Mianowicie syn gospodarza Paweł 
Schuenke, chcąc być jedynym spad- 
kobiercą 60-morgowego gospodarstwa, 
uplanował wymordowanie całej rodzi- 
ny. W tym celu Paweł Schuenke wstał 
o godz. 4 rano i ubrąwszy się, uzbroił 
się w siekierę oraz w nóż, następnie 
podszedł do śpiącego ojca Franciszka, 
uderzył go siekierą w głowę a na- 


i stępmie nożem kieszonkowym .prze- 


rżnął mu gardło, powodując natych- 
miastową śmierć. Po dokonaniu tego 
potwornego czynu Paweł Schuenke 
udał się do drugiego pokoju, gdzie 
spał jego starszy brat Wilhelm, które- 
go uderzył również siekierą w głowę. 
Wilhelm Schuenk jednak nie stracił 
przytomności i zaczął się bronić. Roz- 
poczęła się walka na śmierć i życie, w 
czasie której Wilhelm wydarł bratu 
z ręki siekierę oraz, wyciągnąwszy 


nóż, zadał Pawłowi kilka cięć w dłoń 
i bok. Wrzask i szamotanie się obu 
braci obudziły śpiącą matkę i siostrę 
Pawła Schuenka. Widząc okropny. 
obraz, jaki przedstawił się ich oczom, 
obie kobiety poczęły uciekać. W ślad 
za niemi morderca, który początkowa 
je ścigał, oddał dwa strzały, które jed= 
nak chybiły. 

Następnie Paweł Schuenke usiłował 
pozbawić się życia i w tym celu strze- 
lił sobie w policzek z rewolweru, a na* 
stępnie wskoczył do pobliskiej 10-me- 
trowej studni, w której znajdowała 
się woda po kolana. 

W międzyczasie na krzyk 1 woła» 
nia o pomoc uciekających matki i sio- 
stry Schuenka zbudzili się sąsiedzi, 
którzy przybiegli z pomocą. Zobaczyw= 
szy krew w żyłach ścinający obraz, zam 
częli szukać mordercy. Dopiero prze- 
raźliwe wołania tego ostatniego na» 
prowadziły ich na jego ślad. Znalezio- 
no go w studni, skąd go też wydobyto 
i oddano w ręce policji, która w mie- 
dzyczasie przybyła i odstawiła morder* 
cę do szpitala w Bydgoszczy. 43 

Ciężko rannego Wilhelma Schuen- 
ka również odwieziono do szpitala, 


Na froncie walk w Abisynji 


Wojska włoskie 
rozgromiły nieprzyjaciela 


Armja gen. Grazianiego posunęła się 70 klm. wgłąb Abi- 
synji — Nieprzyjaciel wycofuje się w nieładzie 


Rzym. (Tel. wł.) W uzupełnieniu | terenu nieprzyjacielskiego, mimo zas 


włoskiego biuletynu wojennego nr. 98 
ze czwartku dnia 16 bm., donoszą z 
włoskiej kwatery głównej gen. Grazia- 
ni, że krwawa bitwa w okolicy Ganale 
Doria trwa w dalszym ciągu. Oddzia- 
ły, jak dotąd, odniosły pełny sukces © 
posunęły się przeszło 70 km w głąb 


ciętego oporu oddziałów abisyńskich, 

Scigane przez Włochów oddziały a- 
bisyńskie rasa Desty Dano w dniu 
wczorajszym w bezładzie cofnęły się 
w popłochu. Silne oddziały posiłko- 
we nieprzyjaciela, które zdołały się ze- 
brać w gąszeząch i ukryciąch górskich 


—— 


i jaskiniach, bezskutecznie usiłowały 
powstrzymać napór wojsk włoskich, 
które po zaciętych walkach zdołały 
rozgromić oddziały abisyńskie. 

R zy m. (PAT.) Komunikat oficjal- 
ny nr. 98, Marszałek Badoglio donosi: 
Bitwa, która toczyła się w pobliżu Ga- 
nale Doria, zakończyła się zupełnem 
powodzeniem wojsk włoskich. 

Oddziały włoskie posunęły się na 
całym froncie w głąb przeszło o 70 km, 
zwyciężając wszędzie przeciwnika, któ- 
ry stawiał zacięty opór. 

Wojska rasa Desty wycofują się w 
nieładzie, ścigane przez Włochów. 

Silne straże nieprzyjaciela, ukryte 
w skalistym terenie, usiłują napróżno 
powstrzymać pościg. 

Straty nieprzyjaciela, które są 
znaczne, będą później ustalone. 

Samoloty bombardowały skupienia 
nieprzyjaciela w Daggahbur į Sassaba- 
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Katastrofalny wybuch na okręcie 


Rozerwany na części okret zatonął w kilka minut — 6 osób 
zabitych, kilkanaście rannych 


nek, współdziałając również z Kolum- 
nami włoskiemi podczas akcji. 

Na froncie erytrejskim samoloty 
bombardowały obozy i skupienia woj- 
ska w okolicy Andino, osiągające wi- 
doczne rezultaty. 

Port Said. (PAT.) Transpor- 
towce włoskie „Lombardia“ i „Piemon- 
te" udały się przez kanał Suezki do 
Tripoli, skąd zabiorą 10 tys. żołnierzy 
tubylczych, celem przewiezienia ich 
do Erytrei. 

Adis Abeba. (PAT.) Młodszy 
syn Haile Selassie, książę Makonnen, 
który razem z ojcem był w Dessie, 
przybył samolotem do Adis Abeby. — 
Wyjazd syna cesarza do Adis Abeby 
jest komentowany jako zapowiedź wy- 
jazdu Haile Selassie na front, gdzie 
rzekomo z każdym dniem walki stają 
się coraz bardziej gwałtowne. 


Nowy grad bomb na ambulans 
Czerwonego Krzyża 


14 zabitych, 150 rannych 


Londyn. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi z Dessie, iż abisyński ambu- 
lans Czerwonego Krzyża, pozostający 
pod kierownictwem oficera angielskie- 
go, maj, Burgoyne, był wczoraj przez 
godzinę zgórą bombardowany gwałto- 
wnie przez trzy samoloty włoskie w 
miejscowości Waldia na połowie dro- 
gi między Dessie a jeziorem Assiangi. 
Major Burgoyne wyszedł bez szwan- 
ku, natomiast jest 14 zabitych i 35 ran- 
nych zpośród ludności miasta, składa- 
jącej się przeważnie z kobiet, starców 


i dzieci, Samoloty zrzucaty na mia- 
sto bomby zapalające, wywołując po- 
żary, które naskutek wiatru rozsze- 
rzały się z wielką szybkością. Na tte- 
renie ambulansu zniszczony został na- 
miot majora Burgoyne, a jego instru- 
menty i zapasy uległy spaleniu. 

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi z Adis Abeby, że ofiarami bom- 
bardowania w mieście Waldia padło 
14 zabitych i około 150 rannych zpo- 
śród ludności cywilnej. 


Bunt własnych wojsk 
przeciw Negusowi 


Zbuntowane wojska stoczyły z armją Negusa krwawą walkę 
i zadaly im porażkę 


„a Warszawa. (Tel. wł.) Donoszą z 
Asmary, że w prowincji Godżan wy- 
buchła rewolucja przeciw gentralnym 
władzom w Adis-Abebie. Wojska tu- 


hylców zbuntowały się przeciw rządo- i 


wi centralnemu i stoczyły krwawą. 
walkę z armją negusa, zadając jej po- 
rażkę, Podobno negus wysłał znaczne 


oddziały celem zgniecenia powstania. 


Negus gotów zawrzeć pokój! 


Sensacyjny wywiad z cesarzem Abisynji 


Berlin. (Tel. wł.) Sprawozdawca 
wojenny N, I. B., który powrócił nie- 
dawno z trzydniowej podróży samolo- 
tem na front abisyński, uzyskał w Des- 
ie kilka chwil rozmowy z negusem. 

„Cesarz abisyński miał stwierdzić w 
tej rozmowie, że sytuacja wojsk abi- 
syńskich poprawiła się znacznie, głów- 
nie dzięki padającym deszczom., W 
najbliższej przyszłości, zdaniem negu- 
sa, trzeba oczekiwać działań wojen- 
nych, zakrojonych na większą skalę. 
Negus potwierdził wiadomości o po- 


suwaniu się wojsk abisyńskich na- 
przód i zdobyciu na wojskach włoskich 
broni i amunicji. Punkt ciężkości 
walk znajduje się obecnie w prowin- 
cji Bali. 

Haile Selassie oświadczył sprawo- 
zdawcy N, I. B., że Abisynja gotowa 
jest przyjąć propozycje pokojowe, któ- 
reby umożliwily jej honorowe zakoń- 
czenie wojny. Pokój, jakiby zawarto, 
musiałby całkowicie zagwarantować 


| niezależność i suwerenność Etjopji. 


Amerykański napad bandytów 
na bank w Paryżu 


Steroryzowali personel, zrabo wali 200 tys. franków i zbiegli 
samochodem 


Paryż. (Tel. wł.) Niezwykły, na 
sposób amerykański zakrojony, ban- 
dycki napad rabunkowy miał miejsce 
w czwartek w godzinach południo- 
wych w centrum Paryża. Trzej zama- 
skowani bandyci, uzbrojeni w rewol- 
wery, napadli na dom bankowy na 
Bulwarach w czasie najbardziej oży- 
wionego ruchu. Gdy dwaj z bandytów 
z rewolwerem w ręku steroryzowali 
personel bankowy, trzeci dopadł do 
kasy, skąd zrabował 200 tys. franków, 
poczem wszyscy trzej wskoczyli do 
oczekującego ich przed gmachem 
banku i przygotowanego do ucieczki 
samochodu, którym ulotnili się niepo- 
zmani. 

Napad, który przypominał metody 
amerykańskich gangsterów, rozegrał 
się tak szybko, że ani przechodnie, a- 
ni klienci banku nie zdołali się zo 
rjentować. Nim zdołano zaalarmować 
policję, za bandytami nie pozostał ża- 
den ślad. Wiadomość o napadzie ro- 
zeszła się lotem błyskawicy po mie- 
ście i wywołała zrozumiałe porusze- 
nie. Szczególnie komentowano fakt, 
że dokonany on został w najbardziej 
ożywionej części miasta i w chwili 
największego napięcia ruchu, 

Podjęty za bandytami pościg, któ- 


rych samochód pomknął w szalonem 
tempie poprzez bulwary i wkrótce 
zniknął pomiędzy gęsto uwijającemi 
się po ulicach w tej dzielnicy miasta 
pojazdami, nie dał żadnego wyniku. 
W kilka godzin przed tym śmia- 
łym napadem rabunkowym miał 
miejsce inny napad młodocianych o- 
pryszków na biuro pewnego architekta 
paryskiego. W tym wypadku opry- 
szkom nie powiodło się jednak, gdyż 
personel, którego młodociani bandyci 


usiłowali steroryzować przy pomocy 
rewolweru, nie dał się zbić z tropu, 


i nie straciwszy przytomności, obez- 
władnił trzech napastników. Czwarty 
zdołał zbiec. Trzech młodocianych 
bandytów w wieku 15, 17 i£21 lat odda- 
no w ręce policji. 


Laval zwycięża dalel 


Paryż (Tel. wł.). Izba w dysku- 
sji wypowiedziała się za żądaniem 
premjera Lavala, który zalecał na- 
tychmiastowe podjęcie dyskusji nad 
kwestjami gospodarczemi. W  głoso- 
waniu za rządem, który postawił kwe- 
stję zamfania, opowiedziała się więk- 
szość 315 deputowanych przeciw 251 
glosom opozycji, , 


Buenos Aires. (PAT.) Donoszą 
z Santos (Brazylja), że w czasie wyła- 
dowywania w tamtejszym porcie sa- 
letry i siarki z okrętu „Britt-Marie“ 
nastąpił straszny wybuch, Okręt zo- 
stał rozerwany i zatonął w przeciągu 


kilku minut. Zginęło 6 osób, kilkana- 
ście zostało rannych. 7 

Eksplozja spowodowała również 
pożar, którego pastwą padły dwa ma- 
gazyny celne. Okręt miał na pokła- 
dzie 810 tonn saletry i 1950 tonn. siarki. 


3 


Z komisji budżetowej Sejmu 


Dyskusja nad exposć min. Becka 


Warszawa. (Tel. wł). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji zagranicz- 
nej przeprowadzono dyskusję nad ex- 
posć min. Becka. Pos. Walewski poru- 
szył, zabierając pierwszy głos, sprawę 
emigracji polskiej we Francji i zapytał 
się, czy emigracji naszej zagwarantowa- 
no w swoim czasie pewne warunki 
prawne i czy te warunki zostały do- 
trzymane, Przechodząc do Polaków W 
Niemczech stwierdził, że obecna sytua- 
cja nie jest dobra i wydaje się, że je- 
steśmy właściwie obecnie niedaleko 
kresu złej sytuacji. Nowe prądy poli- 
tyczne w Niemczech mogą odebrać lud- 
ności polskiej nawet nieliczne, pozosta- 
łe jej prawa. Rozumie, że M. S. Z. na- 
potyka na trudności w tej dziedzinie i 
nie dysponuje w dostatecznej konse- 
kwencji środkami, które mogłyby się 
przyczynić do poprawienia doli Pola- 
ków w Rzeszy, chce natomiast wierzyć, 
że rząd Rzeszy, zgodnie ze swemi enun- 
cjacjami, środki takie znajdzie. 

Przechodząc do doli Polaków w Cze- 
choslowacji — dowodzi, że tie zaszła 
tam zmiana na lepsze. Napływają cią- 
gle wiadomości o prześladowaniach Po- 
laków na Śląsku Cieszyńskim. lInterpe- 
luje © wymianę not dyplomatycznych 
między obu rządami i apeluje do mini- 
stra o przedsięwzięcie kroków, zape- 
wniające ścisłe wykonanie umowy z ro- 
ku 1925. 

Jeżeli chodzi o Polaków na Litwie, 
to niema możności obrony praw oby- 
watelskich wobec obowiazującego stale 
na Litwie stanu wyjątkowego, 

P. Marchlewski porysza zagadnienia 
gdańskie i oświadcza, że rozwój stosiin=" 
ków polsko - gdańskich Pomorzanóm 
zupełnie się nie podoba. Stosunek ofi- 
cjalny jest zupełnie w porządku, ale pod 
formą zewnętrzną kryje się inna rzeczy- 
wistość. Polityka nasza względem 
Gdańska nie przyniosła nam istotnych 
korzyści. Gdańsk nie dopusżcża nie- 
których naszych towarów, a sznury sā- 
mochodów ciężarowych wiozą do Polski 
te same produkty. Decyzja przydziału 
koeńtyngentów jest dla nas przegrana. 
Nasi importerzy kawy zostali pokrzyw- 
dzeni, gdyż Gdańsk zaopatruje ich w 
kawę. Udział Gdańska w sprawie u- 
stalenia obrotu obu naszych portów u- 
waża za szkodliwy. 

P. Stpiczyński wygłosił obszerne 
przemówienie, uzasadniające politykę 
min. Becka, a najcharakterystyczniej- 
szem z jego wystąpienia jest ujęcie roz- 
maitych pogłosek na temat bileteral- 
nych układów polskich. Sojusze nasze 
— mówił p. Stpiczyński — nie mogą 
stać w sprzeczności z naszemi paktami 
o nieagresji polsko - niemieckim i pol- 
sko - sowieckim, ponieważ o ich istnie- 
niu były poinformowane dokładnie 
rządy: moskiewski i berliński, a żad- 
nych tajnych umów polsko-sowieckich, 
ani polsko - niemieckich niema. Soju- 
sze te mogły ulec ze strony polskiej o 
słabieniu ponieważ cały naród polski 
stale w harmonji z rządem polskim 
jest ożywiony stanowczą wolą ich roz- 
wijania i pogłębiania. Oświadcza. da- 
lej, że nigdy żaden traktat w jakiej- 
kolwiek formie zezwalający na prze- 
marsz przez terytorjum Rzeczypospo- 
litej obcych sił zbrojnych nie będzie 
podpisany, Wreszcie porusza sprawę 
odpowiedniej propagandy. 

P. Surzyński wyraża zadowolenie 
z exposé min. Becka i przy tej sposob- 
ności porusza także problem polsko- 
niemiecki, uważając, że pakt nieagre- 
sji polsko-niemiecki w  tysiącletniej 
historji naszej jest jednym z najważ- 
niejszych faktów. Duża część naszego 
narodu ma zrozumiałą nieufność do 
tego faktu. Wynika ona ze znajomo- 
ści historji, a więc faktów, że stroną 
atakującą i zaborczą nie byliśmy my, 
a tylko zawsze Niemcy. Trzeba dłuż- 
szego okresu dobrej woli ze strony 
Niemiec, ażeby pod wpływem nowych 
faktów i oświadczeń zmieniły się na- 
sze złe doświadczenia, 

Na końcu przemówienia p. Surzyń- 


ski poruszył sprawę żydowską. Jed- 


nym z elementów ułatwiających roz- 
wiązanie: tego problemu jest emigra- 
cja i kolonizacja Żydów. Naród pol- 
ski ma na swem terytorjum państwo- 
wem duże skupiska ludności żydow- 
skiej. Zwraca się przeto do ministra 
z zapytaniem, czy nie uważałby za 
właściwe wszcząć akcję dyplomatycz- 
ną na terenie Ligi Narodów w spra- 
wie ułatwienia ludności żydowskiej 
emigracji i kolonizacji, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem ludności żydow- 
skiej w Polsce. z 


= 


Z naszego stanowiska 


Expose min. Becka 


W dniu wczorajszym daliśmy już 
obszerne streszczenie exposć ministra 
spraw zagranicznych p. Becka. Min. 
Beck rozpoczął je od wywodów © Kon- 
tlikcie włosko-abisyńskim, które wy- 
jaśniały dotychczasowe stanowisko 
rządu polskiego w tej sprawie. 

Wyjaśnienia te były rzecz 
zrozumiała ostrożne: zawierały 
słowa cieple na temat stosunków pol- 
sko - włoskich. podnosiły z naciskiem 
rolę Anglji, która jakoby w sprawie abi- 
syńskiej nie była stroną, i skończyły się 
wyrazem pełnej solidarności z Ligą Na- 
rodów. Jakie będzie w przyszłości sta- 
nowisko rządu polskiego w sprawie 
ewentualnych dalszych sankcyj, szcze- 
gólnie naftowych, nie wiadomo. 

Mówiąc dalej o polskiej polityce za- 
granicznej, -minister Beck nazwał ją 
konstruktywną, prostą i mającą nacelu 
interes Polski, Chodzi jednak © to, czy 
wszystkie wyniki jej były i są istotnie 
zgodne z interesem Polski. | - 

Sądząc z przemówienia min. Becka 
jest — poza Litwą i Czechosłowacją — 
wszystko dokoła Polski w porządku. W, 
rzeczywistości jednak nie jest tak 
na odcinku ani Rumunji, ani 
Rosji Sowieckiej, ani państw bałtyc- 
kich. Społeczeństwo polskie powita z 
radością korzystny — miejmy nadzieję 
— rozwój tych stosunków w przyszłości, 
tak samo — miejmy przedewszystkiem 
nadzieję — wzmocnienie węzła, łączą- 
cego Polskę z Francją. i 

O stosunkach polsko - niemieckich 
min. Beck nie mówił wprawdzie z ta- 
kim entuzjazmem, jak dawniej, ale mil- 
cząco przeszedł do porządku nad zbroje- 
niami Niemiec, nad wynaradawianiem 
żywiołu polskiego zarówno w głębi Rze- 
szy, jak nawet na historycznie polskich 
ziemiach, nad publicznem przez Niem- 
ców Rzeszy wyciaganiem ręki po ziemie 
nasze zachodnie, nad deklarowaniem 
się Gdańska na rzecz powrotu do Nie- 
miec itp. Poruszenie tych tematów mo- 


— 


głoby —  zamącić idyliczny obraz 
stosunków, narysowany przez min. 
Becka. 


Stanowczy w exposć ton wobec 
Litwy był, co wyszło na jaw w proce- 
sie ukraińskich terorystów, zrozumiały. 
Wobec Czechosłowacji min. Beck wy- 
stąpił w sposób oględniejszy, niż to czy- 
ni prasa obozu rządowego. Słusznie 
minister domagał się właściwego trak- 
towania Polaków w Czechosłowacji. 
Wolelibyśmy natomiast, żeby nie od- 
rzucał środków dyplomatycznych, jakie 
rządowi polskiemu daja istniejące mię- 
dzy Polską a Czechosłowacją umowy. 


Sprzysiężenie 
w wojsku litewskiem 


Paryż (PAT) Agencja Havasa 
donosi, iż w Kownie wykryto sprzy- 
siężenie w armji, które miało na celu 
aresztowanie prezydenta i ministrów. 
Spiskowcy zostali aresztowani w 
chwili, gdy zamierzali wykonać swe 
plany. Znajduje się wśród nich szef 
awjacji. Przypuszczają, iż spiskowcy 
są to zwolennicy Walidemarasa. 


—|. 
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nistra spraw wewnętrznych prawą rę- 
ką. Uczestniczył podczas wycieczki min, 
Kościałkowskiego do Małopolski 
wschodniej i politycznie wycieczkę 
przygotował. 

Jest więc osobistością, odgrywającą 
dzisiaj bardzo wybitną rolę. Kto wie, 
czy nie będa mu powierzone dalsze 
i szersze zadania. 


Zastanawiającą jest przerwa w pra- 
cach komisji budżetowej. Komisja 
obradowała kilka dni i przerwała we 
wtorek prace do przyszłego wtorku. Ty- 


Ś 


Kowalczyk. 


Tragicznie zmarly p. 
Ulegając nieszczęśliwemu wypad- 
kowi kolejowemu, zginął śmiercią 
tragiczną młody, bo zaledwie 26 lat 
liczący, Jan Sergjusz Kowalczyk. 
Ruchliwy i całą duszą oddany 
sprawie narodowej, tragicznie zmarły 
urodził się 7 sierpnia 1909 r. w Często- 
chowie, W r. 1930 ukończył tam pań- 
stwowe gimnazjum im. R. Traugutta, 
zjednywując sobie wśród kolegów mia- 
no prawdziwego kolegi i świecącego 
przykładem moralnego życia przyja- 
ciela. Służbę wojskową odbywał w 
Szkole Podchorążych Rezerwy Piecho- 
ty T-a w Jarocinie i w 25 p. p. w Piotr- 
kowie Tryb., awansując szybko do 
stopnia ppor. rezerwy i ciesząc się naj- 
lepszą opinią u przełożonych. W r. 
1931 zapisał się na wydział lekarski 
Uniw. Pozn. Będąca w ciężkich wa- 
runkach materjalnych rodzina Zmar- 
łego, mogła łożyć na wykształcenie 
tylko jednego syna, wiążąc z Jego przy- 
szłością najlepsze dla Niego i dla sie- 
bie nadzieje. Los chciał, by ten mło- 
dy student-narodowiec, w pełni sił i 
zdrowia, odszedł od nas, nie doczekaw- 
szy Polski Narodowej, dla której żył 
i pracował, i którego serce radowało 
się na widok rosnących szeregów na- 
rodowej młodzieży akademickiej, 
Bądź pewien, drogi Jasiu, że cho- 
ciaż Ciebie zabrakło wśród nas, z któ- 
rymi tak szczerze się zżyłeś i praco- 
wałeś, my nie usłaniemy w pracy 
i entuzjaźmie dla sprawy narodowej 
i Wielkiej Polski niedalekiego jutra. 
Cześć Twojej świetlanej pamięci 
i niech Ci ziemia polska, którąś tak u- 
kochał, lekką będzie! 
KOLEDZY 


KK 


Katowice, 16. 1. Myślalby kto, 
że tylko Zakopane i Krynica mają to 
pierwszeństwo, że sa. miejscowościami 
kuracyjnemi najbardziej zażydzonemi 
w Polsce. Niestety. Do rzędu tych 
miejscowości należy i Bystra na Ślą- 
sku Cieszyńskim, gdzie zażydzenie do- 
chodzi w sezonie do 95 proc. 

Co gorsze — „nasi', nie czując się 
tam wcale w mniejszości, zachowują. 
się nietylko hałaśliwie, ale wprost 
prowokacyjnie. Poza tem Żydzi w By- 
strej choćby gdzieindziej latami 
sprzedawali czosnek i cebulkę — na- 
gle czują się tu panami, zmuszając 
goja do usuwania się im z drogi. Ca- 
łemi dniami obsiadują ławki, wygrze- 
wając na słońcu zacebulizowane ko- 
ści i „opalając' czarne chałaty. Inni 


Rybnik, 16. 1. Ostatnio odbyła 
się w Rybniku uroczysta dekoracja 
48 nowych członków miejscowego ko- 
Twierdzą, że było pełniejsze, aniżeli ja- | ła Stronnictwa Narodowego. Na uro- 
kiekolwiek poprzednie. Punkt ciężko- ; czystość dekoracji przybyli członkowie 
ści jego rozumowania spoczywa zawsze | wydziału wojewódzkiego i powiatowe- 
na formułowaniu metody postępowania, ! go S. N. w Katowicach. Liczny udział, 
W tem określą swoją taktykę i swój? bo w ilości około 150 osób, wzięli też 
stosunek do aktualnych zagadnień. członkowie tutejszej placówki. 

Przedstawicieli prasy zagranicznej Na część pierwszą uroczystości de- 
szczególnie zainteresowały w exposé | koracji składały się przemówienia, 
trzy kwestje: stosunek do sankcyj, do į odebranie przyrzeczenia i dekoracja 
Litwy i Czechosłowacji, członków, a na część drugą uroczy- 

Jeżeli chodzi o sankcje, to zastrzeże- | Stości „gwiazdka* dla członków koła 
nia p. Becka przeciwko precedensom | i ich rodzin. Na wstępie członkowie 
sankcyjnym uważano za reakcję prze- | łamali się opłatkiem, życząc zarządo- 
ciwko paktowi czterech i preponderan- , Wi koła owocnej pracy, a sobie nawza- 
cii wielkich mocarstw. bagatelizujących ; Jem rychłego zrealizowania haseł na- 
interesy i potrzeby państw mniejszych. | rodowych. Później przystąpiono do ob- 
W ustępie o Litwie doszukiwano się za- darowywania bezrobotnych członków 


Exposć min. Becka wy komisji spraw 
zagranicznych Sejmu trwało 25 minut. 


I 
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Elita patrjarchów na 


w Bystrej na Śląsku Cieszyńskim 


dzień czasu. Wprawdzie, żeby nadać 
Sejmowi opinję nieustannej pracy, u- 
rządza się w środę posiedzenie komisji 
zagranicznej, w czwartek dyskusję nad 
exposé, w piątek posiedzenie plenarne. 

Ale w rzeczywistości ta przerwa 
przypada na okres wygaśnięcia pełno- 
mocnietw rządowych. Co ten tydzień in- 
termezza politycznego przyniesie?... 

Prace komisji budżetowej w przy- 
szły wtorek zaczna się od budżetu min 
spraw wewnętrznych. Kto stanie przed 
niemi?..., 

WARSZAWIANIN. 


kuracji 


„Nasi kuracjusze”*, 


znowu dostojnym krokiem udawają 
się po życiodajną i „czyszczącą* wodę, 
aby wyczyścić krew po tyloletniem cy- 
niesowem jedzeniu. Specjalny gatunek 
tworzą „odważniejsi*, którzy udają się 
na „wycieczki“ w okoliczne góry, wraz 
z „Salcia“, czy „Rebeką oraz całą 
pejsatą dzieciarnią, Taki okaz pa- 
(trja)rcha, doszedłszy nareszcie do 
szczytu, mówi zazwyczaj do „Salcei*ć 

— „Salczu*, popatrz spowodu na 
dole jest tak ładnie..,* 

A stukilowa Salcia z żalem odpo- 
wiada: 

— To poco my potrzebowali 
tak wisoko, jak tam tak ładnie?" 

Tak to wygląda nasza Bystra. Nie- 
wesolo, ale głośno i po „naszemu“. 

> J: W. 


iść 


Ruch narodowy na Śląsku 


Liczne zebrania kót S. N. — Zgloszenia nowych kandydatów 


S. N, i „gwiazdkę“, Przemówienie oko- 
licznościowe wygłosił p. Inglot z Kato- 
wic, 

5 bm. odbyło się zebranie S. N, w 
Bełku, gdzie przemawiał p. Wurst z 
Katowic. 

5 bm, w Knurowie przemawiał p. 
Tomaszewski z Katowice. 

6 bm. w Mysłowicach referat na 
temat: „Dlaczego i o co walczymy“ 
wygłosił p. Budzyński z Katowic. 

6 hm. odbyła się uroczysta gwiazd- 
ka dla członków placówki S. N. w 
Pawłowie. Z przemówieniem okolicz- 
nościowem wystąpił p. inglot z Kato- 
wic. 

6 bm. odbyło się zebranie inaugu- 
racyjne nowozałożonej placówki Str. 
Nar. w Mokrem Śl. Obecnych było 0- 
koło 100 kandydatów. Po zagajeniu 
i odśpiewaniu Hymnu Młodych zabrał 


powiedzj poruszenia stosunku Litwy do | i ich rodzin cennemi i praktycznemi 
ukraińskich  organizacyj terorystycz- 
nych na terenie Ligi Narodów 0 ile zaś 
chodzi o stosunek do Czechosłowacji, 
to oceniano sytuację nieco optymistycz- 
niej. 
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Dotychczasowy podsekretarz stanu 
w min. spraw wewnętrznych, p. Kawec= 
ki, w ciągu ostatnich miesięcy posunął 
sie wysoko w swej karjerze urzędniczej. 
P., Kawecki dzierżył w swych rękach 
opieke nad bezrieczeństwem wewnetrz- 
nem. Był naczelnikiem wydziału bez- 
pieczeństwa w MSWewn., był dyfekto- 
rem departamentu politycznego w tem- 
że ministerjum w latach ostatnich i w 
tym charakterze przeprowadzał ostatnie 
wybory parlamentarne. We wrześniu 
został mianowany podsekretarzem sta- 
nu, a zaraz potem Prezydent powołał go 
na stanowisko wirylnego senatora 

P. Kawecki był w poczynaniach po- 
litycznych p. Kościałkowskiego jako mi- 


podarunkami gwiazdkowemi. Ną za- 
kończenie uroczystości urządzono za- 
bawę taneczną 

Dnia 1 bm. w Bańgowie urządzono 
uroczystą dekorację nowych członków 


głos p. Wurst z Katowic, który w prze- 
szło godzinnem przemówieniu przed- 
stawił dążenia S. N. na polu politycz- 
nem, gospodarczem i moralnem. 


Strzały w pociągu dla... żartu 


Warszawa, (Tel. wł). Antoni 
Kucharski z Rembertowa, w stanie 
nietrzeźwym jechał pociągiem z dwor- 
cą Głównego — do domu. Gdy pociąg 
przejeżdżał przez tunel, Kucharski ko- 
rzystając z ciemności, zaczął tak sobie 
dla żartu strzelać ze straszaka. 

Wśród pasażerów powstał popłoch. 
Po przybyciu na dworze Warszawa— 
Wschodnia, wezwany przez pasażerów 
i obsługę pociągu policjant, przepro- 
wadził sprawcę karygodnych „figlów* 
do komisarjatu kolejowego, gdzie spo- 
rządzono protokuł. 

Starostwo grodzkie południowo-war- 


szawskie skazało Kucharskiego na 25 


zł grzywny lub 3 dni aresztu, Straszak 
skonfiskowano. 


Miljonowy spadek 

Warszawa. (Tel. wł) Przed kil- 
kudziesięciu laty wyemigrował z woj. 
kieleckiego Boruch Worowicz, który ba- 
wił w Anglji i Ameryce. 

Obecnie krewni Worowicza otrzy- 
mali wiadomość, że zmarł on w Nowym 
Jorku, pozostawiając około 20 miljonów 
dolarów w gotówce, Adwokaci zajęli 


się podniesieniem tego spadku. (w) 
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ODWOŁANIE 


W „Gazecie Fabrycznej" nr. 30 z dnia 10. 
sierpnia 1935 r. ukazał się artykuł pod ty- 
tułem „Zła droga do dorobku, Panie Kot- 
kowski! Czy Pan przestanie nakładać 
kary?" 

Niżej podpisani, jako redaktor wspom= 
nianej gazety i jej wydawca niniejszem 
oświadczamy, iż, podając do druku arty« 
kuł powyższy, zarzucający Panu Bolesła- 
wowi Kotkowskiemu rzekome nakładanie 
na robotników bezprawnych kar za uchy- 
bienie w pracy. nie sprawdziliśmy ani 
istotnego slanu rzeczy, ani Źródeł. skąd 
bliżej nieznany nam informator czerpał 
gwe wiadomości. ani też nie zainteresowa- 
liśmy się jego osobą, ani celem podanych 
przezeń informacyj. 

Obecnie, w związku z wytoczoną nam 
przez Puna Bolesława Kotkowskiego przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi sprawą 2a 
Nr. IV K. 1218/35 stwierdzamy, co nastę- 
puje: 

Nieprawdą jest, iżby nakładane w fir- 
mie „B. Kolkowski i S-ka" na robotników 
za ważniejsze wykroczenia kary napełnia- 
ły kieszenie Dyrektora Kotkowskiego, co 
podawał do publicznej wiadomości przy* 
toczóny wyej artykuł, a natomiast prawdą 
jest. że kary te, pobierane w ścisłych ra- 
mach uetawy, wpłacane na specjalny fun- 
dusz społeczny do Centralnej Księgowości 
Ministerstwa Skarbu w Warszawie, na co 
firma posiada dowody. 

Odwołując zatem całkowicie, jako nie- 
prawdziwą, treść artykulu z Gazety Fa- 
brycznej Nr. 30 z dnia 10 sierpnia 1935 r. 
wyrażamy na tem miejscu Panu B. Kot- 
kowskiemu nasze głębokie ubolewanie z 
powodu ukazania się wspomnianego arty- 
kułu w redagowanej i wydawanei przez 
naa gazecie, i przepraszamy Go publicznie 
za wyrządzoną mu krzywdę moralną. 


Redaktor: Wydawca: 
(©) L. Wojnarowski. (—) W. Kmiecik. 
ng 4821 


Co piszą inni? 


Lamenty po triumfach..: 


Po triumfalnych głosach żydow- 
skich radości z okazji, że tak powiemy 
„wakacyjnej“ uchwały kilka profeso- 
rów lwowskich, potępiających podob- 
no młodzież akademicką za jej stano- 
wisko w sprawie żydowskiej na wyż- 
szych uczelniach, i uznających zarzą- 
dzenia rektora i dziekanów w sprawie 
separacji żydów w salach wykłado- 
wych Politechniki Lwowskiej za tym- 
czasowe, obecnie radość ta poczyna 
się zmieniać w nieprzyzwoitą wprost 
i prowokacyjną nagankę na władze 
politechniki. 

Gdzież tkwi ta raptowna zmiana? 

W tem mianowicie, że okazało się, 
iż zarządzenie „ghettowe” wcale nie 
są tymczasowe a przeciwnie mają ce- 
chę zupełnej stałości, 

Żydowski „Nowy Dziennik omawia 
tę sprawę w dwóch artykułach pod 


znamiennemi tytułami „Niesłychane 
zarządzenia władz Politechniki 


Lwowskiej“, gdzie chodzi o zawiesze- 
nie przez władze bezprawnie istnieją- 
cych zarządów dwóch organizacyj ży- 
dowskich, oraz „Nastroje antyżydow- 
skie na Politechnice Lwowskiej — w 
permanecji”. 

Szczególnie w tym drugim artyku- 
le Żydzi piszą: „nie było dotąd wy- 
padków tak brutalnego i jawneco ata- 
ku na prawo do studjów młodzieży 
żydowskiej. Nietylko dlatego, że cię- 
gnie się to już trzeci miesiąc i nietyl- 
ko nie widać uspokojenia, lecz skans 
dal wzmaga się a niepokój rośnie. Naj- 
smutniejszem jest to, że coraz jawniej 
ster akeji antysemickiej przejmują od 
chuliganerji endeckiej — władze Poli- 
techniki, a więc rektor i dziekani, pod 
„duchowe kierownictwem doradcy 
prawnego „Młodzieży Wszechpolskiej“ 
i dziekana Wydziału TInżynierji w jed- 
nej osobie — pana profesora Were- 
szczyńskiego. I podczas gdy w grud- 
niu 1935, kiedy wprowadzono zarzą- 
dzenia ghettowe, robiono to w ten spo- 
sób wstydliwy i zakłamany, deklamo- 
wano o kilkudniowem prowizorjum 
„celem uspokojenia młodzieży”, dziś i 
to widocznie zostało uznane za błędne. 
Dziekan Wereszczyński ma smutną 
odwagę odmówić przyjęcia delegacji 
studentów żydowskich i dodać uwagę 
G tem, że „jest niegrzecznem kilka ra- 
zy w tej sprawie nachodzić*, Były 
minister Matakiewicz oświadczą stu- 
dentom żydowskim, że jako  „go- 
ście* (!) powinni być zadowoleni, że 
się im wogóle daje możność studjów. 
Rektor kategorycznie odmawia anulo- 
wania zarządzenia o odrębnej sali ry- 
sunkowej na Wydziale Inżynierji...* 

Nie wchodząc we właściwość lub 
niewłaściwość żydowskiej kwalifikar 
cji postępowania młodzieży narodo- 
wej, jako „chuliganerji*, oburzyć musi 
każdego najobojętniejszego chociażby 
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obserwatora niedwuznączne podciąga- 
nie pod to pojęcie „chuliganerji" 
władz Politechniki. 
„ „Wszystkie te inwektywy nie są 
Ładną dla nas niespodzianką, 
Powinny one jednak być poważ- 
nem ostrzeżeniem pod adresem tych 
profesorów, którzy ciągle jeszcze wy- 
sługują się Żydom przez różnego ro- 
dzaju wywiady i postępowania mło- 
dzieży narodowej. Ci filosemici w ro- 
dzaju Kotarbińskich powinni zdobyć 
się na minimum krytycyzmu w sto- 
sunku do bezczelnych swoich żydow- 
skich pupilów. 
.. Podobno krytycyzm to jeden z tun- 
damentów nauki. Jak dotąd to tego 
fundamentu wielu profesorom brak. 


Im wystarczą widocznie „ścisłe* in- 
formacje i inwektywy żydowskie, 
amprit 
„Pułkownicy 
i społeczeństwo 
„Goniec Warszawski“, omawiając 


artykuł „Gazety Polskiej“, zapowiada- 
jący walkę wszystkim tym, którzy nie 
chcą iść razem z „grupą pułkowni- 


ków“, poddaje wywody „Gazety“ 
ostrej krytyce. 
„Gazeta Polska“ pisze o „potężnej 


Polsce'* — stwierdza „Goniec: 


Potężna Polska! Piękne to słowa, 
cóż jednak oznaczają one w rozumie- 
niu kierowników obozu pułkownikow- 
skiego? 


„Czy może takie zespolenie państwa z 
narodem, by wola i energja miljonów 
Polaków stały się jedną wolą i jedną 
energją? Zorganizowanie całego. spole- 
czeństwa dla wielkich zadań dziejowych? 
Mobilizacja wszystkich twórczych sił na- 
rodu? Wykonywanie wielkich planów go- 
spodarczych, naprawa krzywdy spolecz= 
nej, tworzenie nowej moralności obywa- 
telskiej i nowej kultury życia społecz- 
nego? 

„Nie! 

„„Potężna* Polska, w rozumieniu puł- 
kownikowskiem, to nie Polska lepsza, 
moralniejsza, piękniejsza i szczęśliwsza, 
ale Polska trzymana „silną ręką' przez 
‘aparat administracyjny, społeczeństwo 
ściskane żelazną ohręczą nacisków me- 
chanicznych, „silna* choć bezkierunko- 
wa władza i apatyczna, niezadowolona, 
ale bierna i posłuszna masa. 

„Państwo, rządzone zasadą siły li tyl- 
ko mechanicznej i tak zwana silna wla- 
dza, jąko cel sam w sobie, oto właściwa 

ytreść pułkownikowskiej koncepcji Polski 
„potężnej”.* 


"A do czego dąży społeczeństwo pôl- 
skie? 

„Nie chcemy Polski „potężnej“ siią 
policji i bata, wychowującego oportu- 
nistów, karjerowiczów i tchórzów. 

„Chcemy państwa potężnego nie 
tylko siłą aparatu administracyjnego, 
ale zespoloną w jedność wolą i ener- 
£ią całego narodu, państwa nie uci- 
skającego, lecz podnoszącego i mobi- 
lizującego masy, państwa, wyrównu- 
jącego niesprawiedliwości społeczne, i 
mnożącego dobra kulturalne i mate- 
rjalne narodu, państwa, w którem każ- 
dy Polak będzie się czuł „królewsko- 
wolnym“ a równocześnie żołniersko- 
posłusznym, Polski nietylko silnej, ale 


lepszej, szlachetniejszej, szczęśliwszej 
i bogatszej. i 
„Czy może istnieć Polska „potęż- 


na“ siłą strachu przed batem z powo- 
du ubóstwa i marazmu społeczeństwa, 
pozbawiona dostatecznych środków 
dla przełamania kryzysu gospodarcze- 


go, podniesienia oświaty, unowocze- 
śnienia armji? 
„Organ pułkownikowski twierdzi, 


że „doły“ społeczeństwa polskiego „po 
dawnemu“ pragną być rządzone „ro- 
zumnie', to znaczy systemem pułkow- 
nikowskim, 

„Szkoda, doprawdy, słów na Toz- 
prawianie się z tem twierdzeniem. 
Wszyscy doskonale wiedzą, jaki jest 
prawdziwy nastrój „dołów*. W „do 
łach" jedynym sprzymierzeńcem sy- 
stemu pułkownikowskiego są chyba 
bierność i apatja, dwaj najwięksi wro- 
gowie przyszłej i lepszej Polski“... 


Sytuacja 
na wyższych uczelniach 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa ży- 
dowska porusza sprawę studentów-Ży- 
dów politechniki we Lwowie, którzy 
zwrócili się do swych kolegów w War- 
szawie z prośbą o rozpoczęcie akcji w 
ich obronie. 

Według tych wiadomości zarządze- 
nia o osobnych miejscach dla Żydów na 
politechnice lwowskiej pozostają w 
mocy, a delegacje, które udały się w tej 
sprawie do rektorów i dziekanów, nie 
zostały przyjęte. Dwa stowarzyszenia 


żydowskie rozwiązano i ustanowiono w * 


nich rządy komisaryczne. 

Ostatnio na czwartym wydziale in- 
żynierji lądowej i wodnej pozbawiona 
48 Żydów miejsc na sali rysunkowej. 
Zebranie profesorów uchwaliło dać Ży- 
dom salę rysunkową na 4 godziny ty- 
godniowo przy równoczesnym zakazie 
wstępu na inne sale. 

Na uniwersytecie warszawskim 
wczoraj na pierwszym roku prawa do- 


szło znowu do wystąpienia antysemie- 

kiego i Żydzi byli zmuszeni zająć miej- 

sca po lewej stronie sali. (w) 
Żargonowy „Hajnt* donosi ze Lwo- 


a: 

„Na oddziale mechanicznym tutej- 
szej politechniki doszło znów do anty- 
żydowskich wystąpień endeckich stu- 
dentów. Oni zażądali, aby Żydzi usie- 
dli oddzielnie. Żydzi na znak protestu 


opuścili wykład. Na dworze zostali 
zatakowani przez uzbrojoną endecką 
bojówkę. — Prof. Osendowski oświad- 
czył, że jeśli Żydzi nie znajdą dla sie- 
bie stałych miejsc, gdzieby zawsze Siam 
dali, zostaną zawieszone wykłady. 

Także na wydziale inżynieryjnym 
doszło do konfliktów, Endecy wyrzu- 
cili żydów z miejsc, które zajmowali i 
polecili im usiąść osobno,“ 


Lażydzenie adwokatury w Zaglębiu Dąbrowskiem 


Cyfry, które nawołują społeczeństwo do zawrócenia ze złej drogi 


Sosnowiec. 16. 1. Kwestja za- 
żydzenia adwokatury i sądownictwa 
na terenie działania sądu okręgowego 
w Sosnowcu nie była dotychczas po- 
ruszana w prasie narodowej. Sprawa 
ta obecnie jest nadzwyczaj paląca 
i trzeba opinję polską wyrwać z uśpie- 
nia, gdyż napór żydostwa na tym od- 
cinku frontu jest konsekwentny i da- 
je Żydom olbrzymie sukcesy, Porów- 
nując bowiem statystykę z roku 1934 
i 1956, połski stan posiadania w tej 
dziedzinie cofnął się znacznie. Jedno- 
cześnie ze wzrostem liczby adwoka- 
tów Żydów idzie pauperyzacja stanu 
adwokackiego, co szczególnie odbiją 
się na adwokatach Polakach. 

Ażeby nie być gołosłownym, proces 
cofania stanu posiadania polskiego 
ujmiemy w liczby, Żydów adwokatów 
wymienimy nazwiskami, zaś dla ła- 
twiejszego zorientowania się podamy 
te wyniki według poszczególnych śro- 
dowisk, 

Do największych środowisk należy 
Sosnowiec, będący siedzibą sądu okrę- 
gowego. W roku 1936 następujący ad- 
wokacj Żydzi prowadzą tutaj swe kan- 
celarje adwokackie: 1) Eibenschic Sta- 
nistaw, 2) Fernchow Mojżesz, 3) Fell 
Benedykt, 4) Fruchs Henryk, 5) Fajner 
Kazimierz, 6) Glanć Celestyn, 7) Gross 
Maksymiljan, 8) Gross Roman, 9) Hor- 
ski Henryk (nazwisko rodowe Fein- 
sztajn), katolik, 10) Kac Dawid, 11) 


Kon Antoni, 12) Kowalski Juljan, 13) 
Krzemuski Karol, katolik, 14) Landau 
Jan, 15) Meitlis Paweł, 16) Silbiger Da- 
wid, 17) Teitelbaum Stefan, 18) Ur- 
sztajn Józef, 19) Wilczyński Hipolit, 
20) Berensztajn Szymon, 21) Kacen- 
gold Marjan, 22) Folg Benedykt, 23) 
Zarompf, W roku 1934 było Polaków 
22, Żydów 20, gdy w roku 1936 Pola- 
ków 21, Żydów 23. 

W Będzinie przy 45 proc. ludności 
żydowskiej Żydów adwokatów jest o- 
śmiu. Ich nazwiska następujące: 1) 
Czamaniewicz Wiktor (nazwisko rodo- 
we Feinsztajn — bratanek adw. Hor- 
skiego z Sosnowca), katolik, 2) Forelle 
Benedykt, katolik, 3) Goldberg Natan, 
4) Paradistal Adolf, 5) Potok Stani- 
sław, 6) Rechman Romuald, 7) Merin 
Henryk, 8) Steiger Stanisław (zamle- 
szany w zamach na b. Prezydenta 
Wojciechowskiego we Lwowie). 

W roku 1934 w Będzinie było trzech 
Polaków adwokatów, Żydów 5; obec- 
nie Żydów 8, Polaków 3. 

W Dąbrowie Górn. kancelarję ma 
jeden adwokat Żyd Brauman Michał. 
W porównaniu z rokiem 1934 stan nie 
uległ zmianie. Polaków adwokatów 
jest pięciu. 

W Czeladzi jest jeden tylko adwo- 
kat Żyd nazwiskiem Rozenberg Fry- 
deryk. W roku 1934 nie było nikogo. 

W Zawierciu jest jeden adwokat 
Żyd wychrzczony Kazański Jan. Obec- 


Na mieisce Polaków... Zydzi - 


Co się dzieje na Uniwersytecie Robotniczym w Tomaszowie 


Tomaszów, 16. 1. Jak już infor- 
mowaliśmy, na Uniwersytecie Po- 
wszechnym w Tomaszowie doszło do 
zatargu młodzieży z wykładowcami 
Żydami, która nie chciała słuchać tych 
wykładów i opuszczała wówczas sale. 
Zdawało się, że pod naciskiem opinii 
publicznej kierownictwo uniwersytetu 
zdecyduje się na wycofanie wykładow- 
ców Żydów i na zaangażowanie na ich 


miejsce Polaków, Tymczasem stało 
się zgoła inaczej: usunięto z listy słu- 
chaczów uniwersytetu tych, którzy o- 
puszczali wykłady Żydów, a na ich 
miejsce przyjęto taką samą ilość słu- 
chaczy żydowskich. Wątpimy, czy te- 
go rodzaju postępowanie kierownic- 
twa uniwersytetu znajdzie uznanie o- 
pinji publicznej. 


Zwłoki zaginionych chłopców 
ze Zduńskiej Woli 


znaleziono przy górze piaskowej — Tajemnica okrywa dotąd 
tragiczne okoliczności śmierci chlopców 


Zduńska Wola. (Tel wł.) W 
czwartek wyjaśniła się po kilkomie- 
sięcznych bezskutecznych poszukiwa- 
niach sprawa tajemniczego zaginięcia 
trzech chłopców, uczniów II oddziału 
szkoły powszechnej w Zduńskiej Wo- 
li. Byli to: Jan Marciniak, Marjan 
Skotnicki i Kazimierz Górski. Zaginę- 
li oni dnia 18 września roku ub. i do- 
tąd bezskuteczne usiłowano tę tajem- 
niczą sprawę wyjaśnić. 

W czwartek woźnica Zygmunt O- 
pora, biorąc piasek z góry przy ulicy 
'Belwederskiej opodal domu miejskie- 


go natknął się na zwłoki trzech 
chłopców. Odnalezienie zwłok wywę 
łało w mieście zrozumiałe poruszenie. 
Rodzice wspomnianych chłopców roz- 
poznali w zwłokach zaginionych sy- 
nów. Bliższe szczegóły odnalezienia 
narazie są jeszcze nieznane. 

Władze obecnie prowadzą energicz- 
ne dochodzenia, celem wyświetlenia 
tej sprawy. Niewątpliwie najbliższe 
godziny wyjaśnią, co było przyczyną 
śmierci odnalezionych w tak tragicz- 
nych okolicznościach chłopców. 


B. min. Butkiewicz 

dyr. tramwajów w stolicy 

Warszawa (PAT), W związku 
z ustąpieniem ministra Butkiewicza 
prezydent miasta zapronował mu ob- 
Jęcie wolnego od kilku miesięcy stano- 
wiska dyrektora tramwajów i autobu- 
sów miejskich. W dniu wczorajszym 
minister Butkiewicz odwiedził prezy- 
denta miasta St. Starzyńskiego i w 
wyniku odbytej konferencji z dniem 1 
lutego r. b. obejmie stanowisko dyrek- 
tora tramwajów i autobusów miej- 
skich, 

S 


Ciągnienie loterji 


Warszawa (Tel. wł.) W ciągnie- 
niu czwartkowem większe wygrane 
padły na następujące numery (bez 
gwarancji): 

50 tys. zł na n-r; 117633. 

20 tys. zł na n-r: 142621. 

Po 10 tys. na n-ry: 4248, 55018, 
165661, 176163. 

Po 5 tys. na n-ry: 9683, 33701, 51851, 
66588, 

Po £ tys. zł na n-ry: 4656, 9488, 
18762, 28959, 32711, 83296, 39351, 60256, 
(aśka Iii kdo 

, , LJ 
147789, 164134, 188965, A? 


„snowcu Tertil 


| Fuchs, (d) - 


nie jest trzech Polaków. Stan z rokiem 
1934 nie uległ zmianie, 

W Olkuszu prowadzą kancelarje: 
1) Suchestow Samuel, 2) Horowitz 
Leon. Polaków jest 3, Żydów 2. Stan 
z rokiem 1934 nie uległ zmianie. 

Jeżeli chodzi o aplikantów adwo- 
kackich, to znowu Żydzi górują nad 
Polakami. W Sosnowcu bowiem apli- 
kuje 6 Żydów na 5 Polaków. Żydzi 
przeważnie aplikują u swoich, ale są 
wypadki, że adwokaci Polacy są pa- 
tronami Żydów, co szczególnie musi 
być napiętnowane, I tak adw. Koenig 
Lucjan patronuje Żydowi Altbacho- 
wi. Adw. Pawełek ma aplikantkę Ży: 
dówkę Chmielnicką Hene vel Helenę. 

W Będzinie: stosunek Polaków a- 
plikantów do Żydów jest jeszcze więk- 
szy, gdyż na trzech Żydów jest jeden 
Polak, W tem miejscu napiętnować 
trzeba postępowanie adw, Polaka Zby- 
szewskiezo, który patronuje Żydowi 
Silberschacowi. 

W Dąbrowie Górn. aplikuje jeden 
aplikant adwokacki Polak. 

Jeżeli chodzi o sądownictwo, to 
sąd okręgowy w Sosnowcu jest wybit- 
nie mniejszościowy. 

Sędzią dla spraw karnych jest Żyd 
nazwiskiem Polak, sędzią śledczym 
jest Żyd Nowak. Prokurator Neufeld 
należy do mniejszości; tak samo ase- 
sor Heyman oraz aplikanci Elster 
i Szpilmanówna, 

Naczelnik sądu grodzkiego w So- 
nie jest aryjczykiem, 
jakoteż apl sąd. w sądzie grodzkim 


„zburzenie Jerozolimy“ 
wraca na afisz 


Jak już informowaliśmy, pod na- 
ciskiem żydowskich żargonówek zdję- 
to z afisza „Teatru Polskiego“ w War- 
szawie sztukę Tadeusza Kończyńskie- 
go p. t. „Zburzenie Jerozolimy”, owa- 
cyjnie przyjmowaną przez publiczność 
polską. 

Jak informuje obecnie „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy*, jednakowoż 
pod naciskiem opinji publicznej, obu- 
rzonej na zamach żydowskiej mniej- 
szości, grożącej bojkotem teatrów, je- 
śli te nie zastosują się do ich Woli i 
nie uśmiercą sztuki polskiego pisarza 
— dyrekcją Teatrów T. K, K, T. zdecy- 
dowała się wprowadzić ponownie 
„burzenie Jerozolimy“ na repertnar 
uTeatru Polskiego“ w piątek dnia 17 
b. m. Będzie to pierwsze przedstawie- 
nie po £-tygodniowej przerwie. Dalsze 
przedstawienia będą później wyzna- 
czone. 

„Teror żydowskich żarzeonówek — 


jak pisze dalej „Warszawski Dziennik 


Narodowy“ — musiał prysnać pod na- 
ciskiem narodowej, niezależnej opinji. 
Pisarz polski będzie mógł przemówić 
do widowni, dowodząc, żć zniszczenie 
Judei przez Rzym stworzyło kwestję 
żydowską, która stała się palącym 
problemem polityczno-społecznym we 
wszystkich krajach, Za zniszczenie 
swego państwa. rasa żydowska wysta- 
wiła wszystkim ludom świata ów „ra- 
chunek wieków", jak to głosi główny 
bohater sztuki Flawjusz, dziejopis ży- 
dowski, 

Oto prawda, przemawiająca mocno 
z dzieła Kończyńskiego.* f 


Cała elegancka Łódź spotyka się w s50- 
bote, dnia 18 stycznia r. b, o godzinie 20 
w Salonach Tow. Śpiewaków, ul. 11 Listo- 
pada 21, na Rewji-Dancingu Łódzkiej Ro- 
dziny Radjowej z udziałem króla humoru 
Władysława Waltera, lugenjuszą Mossa- 
kowskiego i innych. Zaproszeń nie rozsyła 


się, 
1 38 


In stanął przed trem | UŚniecią 


sie do Kolna. 


Na marginesie dalszej akcji obniżania cen kartelowych 


Łódź, 16 stycznia 

W prasie pojawiła się wiadomość, 
że w toku dalszej akcji obniżania cen 
kartelowych ulegnie obniżce również 
cena przędzy kamgarnowej (czesanko- 
wej), Byłaby to bardzo pożyteczna 
obniżką, gdyż pociągnęłaby za sobą 
potanienie licznych wyrobów wełnia- 
nych, a przedewszystkiem maferjałów 
ubraniowych i niektórych wyrobów 
trykotowych wełnianych, Niestety, 
już następnego dnia wiadomość ta zo- 
stała „sprostowana'*, Przedstawiciele 
kartelu kamgarnowego mieli podobna 
„wyjaśnić, komu należy, że kartel ich 
nie ma żadnego wpływu na ceny przę- 
dzy kamgarnowej i dlatego nie może 
ich obniżyć. Obiecali jednak, że sta- 
rać się będą nakłonić właścicieli przę- 
dzalń kamgarnowych, aby poszli na 
rękę rządowi i obniżyli swoje cenniki 
fabryczne na przędzę. 

Będzie więc tak: Panowie Kohn z 
Poznańskim, Pińczewskim i jeszcze 
kilku współwyznawcami, zebrani na 
posiedzeniu kartelu kamgarnowego, ©- 


świadczyli, że, jako kartel, cen kam- 
garnu obniżyć nie mogą, bo to do 
nich nie należy i władzy takiej nie 


mają natomiast ten sam Kohn z 
tym samym Poznańskim, Pińczew- 
skim i pozostałymi współwyznawcami 
udadzą się do swoich fabryk i tam pan 
Kohn stanie przed lustrem i zwróci 
się do pana Kohna, czyli do siebie sa- 
mego, z wzniosłem przemówieniem, w 
którem prosić będzie swój własny por- 
tret w lustrze o okazanie rządowi po- 
parcia i współpracy zapomocą obni- 
żenia ceny wyrabianego przez siebie 
kamgarnu. 

Pan Kohn przed lustrem uśmiech- 
nie się po wygłoszeniu tego przemó- 
wienia, pan Kohn w lustrze zrobi to 
samo, poczem cennik kamgarnu zo- 
stanie niezmieniony, a biuro kartelo- 
we po jakimś czasie ogłosi, że pan 
Kohn nie mógł z samym sobą dojść do 
porozumienia, skutkiem czego wyje- 
chał na jakiś czas zagranicę. Gdy wró- 
ci, to może coś się zrobi... 

Tak samo będzie z panem Poznań- 
skim,  Pińczewskim i pozostałymi 
współwyznawcami z branży kamgar- 
nowej. 


* 
Już nieraz wskazywaliśmy w „Orę- 
downiku* na szkodliwość istnienia 


kartelu kamgarnowego, czyli tak zwa- 
nej „Konwencji Przędzalń Czesanko- 
wych“, 

Jest to rzeczywiście jeden z naj- 
bardziej szkodliwych karteli, bo obej- 
muje on tak niezmiernie ważny arty- 
kuł pierwszej potrzeby, jakim jest 
przędza wełniana, z której robi się 


Co przyniesie nam rok 1936 ? 


O tem powie prof. 
FOADY, fenome- 
nalny rzadko spoty- 
kany jasnowidz. 
znany ezeroko i ce- 
niony dla swych 
niezwykłych zdolno- 
ei zagranicą Arab 
z Trypolisu, które- 
go przepowiednie 
na rok 1934 i 1935 
spełniły sie có do 


joty. 

Prof. FOADY 
pragnie obecnie, z 
okazji swego 6-let- 
niego pobytu w 
Polsce i z wdzięcz- 
ności za serdeczną 
tu gościne, podzie- 
lié si, z czytelnika- 
mi pisma (zaintere- 
sowanemi) swoim y - 
nadzwyczajnym darem „przewidywania przy- 
szłości i 20-letnim doświadczeniem. _ zebranem 
we wszystkich cześciach Swiata i gotów jest po- 
stawić horoskopy I PIORNOZY na *, 1936 każde- 
mu i w dodatki. bezplatnie. 

Ustałony przez prof, FOADY horoskop na 
r. 1036 wyjaśn. | poradw każdemu jak należy 
postąpić. aby przynieść korzyść dla siebie i 
swoich najbliższych i co należy węzynić, aby 
uniknąć szkody w interesach haadl.. tranzak- 
cjach finans. w eprawach osobistych rodziny. 
osób ukochanych etc. 

Prof, FOADY żądane horoskopy yrzysyłsć 
będzie tylko do dnia 5-go lutego 1934 r, bezpiat- 
nie — po tym terminie będzie obowiązywać 
normalna ftaryfn. 

Co trzeba zrobić? Należy na załączonym ku- 
ponie wypisać imie | nazwisko, dzień | rok 
wraz z znaczkami 


urodz. dokladny adres i Na 1 
pocztowymi zl 1.25 na _ koszt administracji 
wysyłkę wysłać pod sdresem: Prof. FOADY. 


WARSZAWA, ul ZŁOTA 36 m. 12a. 


Imię | nazwisko . + + 
Data rodzenia « » F 
Dokladny adres . 


Bez kupony | znaczkó 3 öd- 
powiedzi. U waga: Kupon ważny tylko do 
5 lutego 19386 r. Po tym terminie obowią- 

zuje oplata normalna. Or. 


dx 579/580 


materjały ubraniowe. Gdyby nie ten 
kartel, ceny ubrań nie byłyby u nas 
tak wysokie, jak są obecnie, i nasza 
ludność wiejska nie byłaby skazana 
na noszenie szmat bawełnianych, bo 
na portki wełniane pozwolić sobie nie 
może. 

Poza tem jest to instytucja prawie, 
że rasowo-żydowska z Szerokiemi sto- 
sunkami międzynarodowemi, Należy 
bowiem pamiętać a tem, że największe 
przędzalnie wełny czesankowej w Pol- 
sce należą do zagrani” ych żydow- 
skich kapitalistów. Czy żydowskim 


jest koncern kamgarnowy pod firmą _ 


„Union-Textile', do którego należy 
przędzalnia Desurmonta w Łodzi 
i przędzalnie Motte'ów w Częstochowie 
i w Lublińcu na Górnym Śląsku, w rę- 
kach zagranicznych Żydów znajduje 
się również wielka przędzalnia kam- 
garnu, należąca ongiś do Peltzerów w 
Częstochowie. Ta przędzalnia była 
niedawno głośna w całym kraju z po- 
wodu wielotygodniowego strajku oku- 
pacyjnego, jaki wybuchł w niej na tle 
niesnasek z robotnikami. 

Do Żydów wiedeńskich należy przę- 


W wojskowej szkole pilotażu w Peterborough, w hrabstwie Northampton (w Amglji) 
utworzono specjalny kurs dla wyszkolenia t. zw. „pilotów na próbę”. Kurs ten odby- 
wa Się w ramach planu, zmierzającego do powiększenia bryt. floty napowietrznej. 


Niszczycielski dym wydobywał się 


z ziemi 
Na przestrzeni 100 mtr. wszystkie rośliny uległy od dymu 
zniszczeniu 


Buenos Aires. (PAT. ) Dono- 
szą z Montevideo, że w miejscowości 
San Ramon w Urugwaju wydarzył się 
ciekawy fenomen, który zainteresował 
żywo koła uczonych. Mianowicie, w 
pewnej chwili zaczął się wydobywać z 
ziemi gęsty dym, który utworzył wiel- 
ką chmurę, poczem w miejscu, skąd 


wydobywał się dym, otworzyła się zie- 
mia, która była tak rozgrzana, że 
wszystkie rośliny na przestrzeni około 
100 metrów uległy zwęgleniu. Wysła- 
na na miejsce wypadku policja spraw- 
dziła ten fakt, którego przyczynę sta- 
rają się ustalić uczeni. 


1300000 żołnierzy sowieckich 
gotowych do ataku 


Marszałek Tuchaczewski o gigantycznych zbrojeniach 
Sowietów 


Mogkwa. (Tel. wł.) Marszałek 
Tuchaczewskij. zastępca komisarza ©- 
brony krajowej, wygłosił przed komi- 
sjg wykonawczą, partji komunistycz- 
nej wielką mowę, obrazując olbrzymie 
zbrojenia Sowietów w ostatnim roku. 

Podczas gdy do 1935 roku 74 proc. 
wszystkich dywizyj miało służbę krót- 
koierminową, w roku 1936 przeprowa- 
dzono reorganizację, przeobrażając 77 
proc. wszystkich dywizyj na dywizje 
kadrowe, a tylko 23 proc. na dywizje 
o krótkoterminowej służbie. Wzmoc- 
niono stan obronny zarówno na grani- 
cy wschodniej, jak i zachodniej. Prze- 
prowadzono motoryzację i mechaniza- 
cję na szeroką skalę, wzmocniono lot- 


nictwo, dokonano ważnych doświad- 
czeń ze spadochronami, dokonując 16 
tys. skoków przez towarzystwo Osso- 
aviahim, oraz 800 000 skoków przez fa- 
bryki, produkujące spadochrony. — 
Wzmocniono marynarkę oraz porty. 
Stan liczebny armji sowieckiej wzrósł 
w roku 1936 do 1300000 ludzi. W 13 
akademjach wojskowych  studjowało 
16000 słuchaczy, przy uniwersytetach 
cywilnych jest 6 fakultetów wojsko- 
wych. Sowiecka siła zbrojna jest tak 
przygotowana, że na. wezwanie rządu 
każdej chwili i obojętnie na której gra- 
nicy, może zadać druzgocący cios nie- 
przyjacielowi. 


Uzupełniające wybory 

do senatu w Rumunji 
Bukareszt. (PAT.) Wczoraj w 
dwóch okręgach odbyły się uzupełnia- 
jące wybory do senatu. W departa- 
nmiencie Prahova został wybrany kan- 
dydat rządowy liberał Sfetesco, zwy- 
ciężając kandydata partji narodowo- 
chłopskiej. W departamencie Secea- 
va (Suczava) wybrano prof. Cuza, przy- 
wódcę chrześcijańskiej partji narodo- 
wej (o charakterze antysemickim). — 


Podczas wyborów w Suceava nastąpił 
szereg ekscesów. Aresztowano licz- 
nych agitatorów  partji narodowo- 
chrześcijańskiej. 


Wykrycie spisku antyrzada- 
wego w Hawanie 


Hawana. (Kuba). (PAT) W 
miejscowości Elcobre aresztowano 37 
osób pod zarzutem spisku antvrządo- 
wego 


dzalnia kamgarnu braci Minch w Bia- 
łej oraz filja austrjackiej przędzalni 
w Vóslau pod Wiedniem, znajdująca 
się również w Białej, Własnością Ży- 
dów francuskich jet przędzalnia, Allar- 
ta w Łódzi, a po wojnie w ręce żydow- 
skiego kapitału zagranicznego przeszła 
łódzka przędzalnia Markusa Kobra, 
naelżąca zresztą i przedtem do rodzi- 
ny, podkreślającej swój zdeklarowany 
nacjonalizm żydowski. 

Z dwóch chrześcijańskich przędzalń 


kamgarnu w Łodzi jedna — Leon- 
hardła, przeszła w ręce żydowskie 
przed kilku miesiącami — a druga — 


Borsta w Zgierzu — dzierżawiona jest 
przez Żydów. Trudno dziwić się wo 
bec tego, że większość ludności w Pol- 
sce nie może zdobyć się na kupno po- 
rządnego ubrania, ale trudno wyjść z 
podziwu, że rząd pozwala na to, by w 
Polsce działał kartel, klórego celem 
jest przysparzanie dochodów kilkuna- 
stu zagranicznym żydowskim finansi- 
stom, 


Z wydawnictw 


Bezhożnictwo w Palsce 


Kiedykolwiek ktokolwiek Za- 
biera głos krytyczny w sprawie za- 
straszających objawów bezbożnictwa, 
szerzącego się coraz bezczelniej i w 
Polsce, wówczas spotyka się albo z 
lekceważącem wzruszeniem ramion, 
albo z ironją (w rodzaju: Eh, paniel 
strachy na lachy! wy — katolicy — 
ciągle weszycie wroga itp), albo nawet 
z „druzgoczącym* w imię hurra-huma- 
nitarności artykulikiem w „Wolnomy- 
Ślicielu*. Potem taki śmiałek, który 
wyszedł z pod prasy „Błysków wolno- 
myślicielskich* w roli conajmniej in- 
kwizytora średniowiecznego, ewen- 
tualnie zakapturzonego, a cuchnącega 
klerykała, nie śmie więcej nadstawiać 
nosa pod wschodni wiatr, zalatujący 
z Nalewek, a niosący z sobą i szczęk 
kielni i młota, i trupi blask pięciora- 
miennej gwiazdy, niesionej honornie 
przez |laikałów  Litauera, Ułaszyna, 
Wrońskiego w nadobnej asyście domo- 
wych już Tur'ów przy współudziale 
całej zgrai „wybranego narodu“ („eli- 
ty") i szabesgojów. 

Wart Pac pałaca. 

Tymczasem jasnem i niezaprzeczo- 
nem jest, że ruch bezbożniczy w Pol- 
sce istnieje na szeroką skalę zakrojo- 
ny i jest od samego początku pod 
wpływem obcych agend, jak: między- 
narodowej masonerji (Francja) i bol- 
szewickiej Rosji, które wrogo są na- 
stawione do państwowości polskiej. 
Zależność tę wykazały jaskrawo rze- 
czowe dowody a jednocześnie motywy 
rozwiązania Głównego Zarządu Sto- 
warzyszenia Wolnomyślicieli Polskich 
w r. 1928, a zarazem słynna afera wy- 
wTrotowa dr. Orynga w Warszawie. 
zlikwidowana w 1932 r., w mieszkaniu 
którego znaleziono nie więcej — tylko 
arsenał broni i materjałów wybucho- 
wych. Dziwić się takiemu splotowi o- 
koliczności przy rewizji — kiedy dr. 
Oryng jest kuzynem Unszlichta, ko- 
misarza wojny w... Sowietach! 

Nie bał się tego powiedzieć i wy- 
drukować dr, M, Skrudlik, znany już 
specjalista (nie chcę pisać — spec) od 
wszelkich zakusów bezbożniczych na 
Polskę, od ich demaskowania i wła- 
ściwego naświetlania rzeczowego 
Mam oto świeżo wydana broszurę o 
119 str. przez Księg. i Druk. Kat w 
Katowicach p. t: „Bezbożnictiwo w 
Polsce“ — broszurę, którą nietylko się 
czyta — naprawdę — jednym tchem, 
ale którą chciałoby się pokazać, prze- 
czytać wszystkim najmitom obcych, 
antychrystusowych mocy — wrogich 
już nietylko Bogu, ale i Polsce, Naros- 
dowi naszemu, który przecież krwią 
polską, duszą nieskażona, wiarą praw- 
dziwą potrafił zgnieść wraże potęgi 
niejeden raz na przestrzeni historji -— 
tak i teraz nie pozwoli się wciągnąć 
do bezbożniczego młynka, by potem 
stać się żerem dla międzynarodowych 
hien-Żydów. Naród nasz pamięta sło- 
wa Skargi: „Religja w ciele Rzeczy po- 
spolitej jest jako serce zakrvte i 
wrętrzne, z» którego żywot wieczny 
pochodzi. Gdy wiara narażona jest. ja- 
ko ranne serce, — predko śmierć Rze- 
czypospolitei przywodzi,“ 


JACEK PRZYGODA 


34 Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa.) 
(Dokończenie tabeli z dnia wczorajszegc.) 


GIĄGNIENIE TRZECIE 


Pii Saia wygrana dzienna 30000 zł na nr. 
Po 10000 zł na n-ry: 46769 54533 137516 
172983 186121. 
Po 5000 zł na n-ry: 20345 106893 161344 


170231, 

Fo 2200 zł na n-ry: 8605 15007 17561 
29543 32110 41673 4528 "47551 67540 102417 
111124 135839 136752 140626 160607 163052 
167137 hę 

Po 1000 zł na n-ry: 1687 4729 8470 96H 
23484 42128 44528 45946 40475 70639 71581 
82843 84525-96700 104875 105689 118526 179214 
129937 132203 132569 133616 148715 164597 
173198 178627 178777 186609 191161 193302. 


Po 200 zł na nry: 

152 203 65 385 404 734 53 883 1025 342 431 
2068 74 924 3059 243 355 574 728 074 85 «119 
35 430 646 927 5243 97 6128 246 500 721 59 
930 93 7149 37 431 98 632 800 5 26 75 208 
8057 838 9032 316 406 566 620 787 10051 316 
592 93 877 11133 403 11 33 86 521 12316 96 
411 72 803 128041 108 219 607 707 12 34 887 
14153 308 448 588 15127 514 808 16175 492 
531 17233 406 38 39 587 18039 118 247 60 318 
404 641 708 9 939 19819 20375 582 332 21128 
R9 22162 362 650 u6 70 28271 317 417 527 
2639 911 25154 414 517 19 979 26055 65 262 
316 527 716 856 27071 238 653 873 937 72 
25101 314 505 830 05 29096 2138 04 315 482 630 
9i9 73 R1 30028 211 38 307 478 87 708 837 
31549 745 846 985 95 32108 217 538 58 770 
33094 131 582 611 863 929 34089 112 380 720 
902 08 16 35601 75 386342 508 42 887 37121 97 
270 78 321 641 715. 

38148 84 507 18 718 813 39197 625 90 740 
42 808 30 53 971 40268 704 54 41205 502 626 
106 42024 94 271 635 74 85 734 55 897 998 
43135 239 537 78 740 Ri 903 44105 29 81 542 
860 88 97 904 35 45193 99 345 514 621 766 9850 
46346 47385 487 656 48068 100 92 280 441 6% 
847 981 49040 357 905 23 50287 308 474 577 
746 51374 657 743 52541 53705 847 54783 55065 
158 301 441 94 561 76 704 017 77 56205 315 432 
RA 501 627 50 78 754 57106 307 421 534 621 
705 58274 440 54 718 R62 078 59033 141 301 
958 60148 557 61382 95 507 696 859 62556 
63121 34 280 325 844 64122 439 60 65473 618 
8,4 66067 135 91 474 557 69 699 789 824 032 
67195 243 396 796 68164 75 003 69216 306 
E34 688 96 763 70012 209 413 52 81 618 45 56 
793 830 71512 31 623 72044 50 203 14 544 71 
650 750 978 73161 637 769 964 74210 306 465 
533 75150 433 555 743, 

76043 118 41 487 77003 126 302 419 567 
617 724 853 948 78010 319 973 79416 629 723 
802 80007 10 21 96 362 511 849 958 81408 609 
61 7082 825 68 82150 200 382 467 843 60 83307 
23 536 748 860 84252 376 437 513 635 42 4 
85026 14] 61 242 720 41 846 86043 396 09 434 
503 910 88 87161495 564 616 83481 510 87 609 
80035 511 871 91 90013 108 356 459 83 537 712 
91193 304 31 628 879 92171 268 521 826 91 
920 93059 319 27 469 555 606 94341 457 663 
95174 200 320 568 96038 104 07 52 812 45 
97004 358 586 718 927 08391 93 586 99336 847 
100173 702 101359 422 60 938 86 102217 354 
433 668 73 724 103041 174 227 83 407 894 941 
104137 378 707 105050 112 53 316 516 788 
106021 31 282 310 54 536 725 60 107216 32 RO 
465 6538 730 108058 166 242 437 100195 365 
449 54 937 110081 202 411 554 978 111050 318 
72 768 810 060 112019 263 501 651 113034 128 
247 863 489 761 903. 


114337 874 115084 234 400 06 59 548 600 
19 87 906 116153 376 582 117054 178 353 462 
G32 725 830 118944 119098 167 980 120323 80 
hał 790 9898 121356 488 520 691 772 122037 
217 418 669 123328 567 64S 124035 251 428 
125115 371 679 738 126079 277 524 48 799 891 
127019 164 546 665 128074 129321 86 95 02 
31 956 130059 131121 84 278 465 669 70 132280 
303 903 34 133116 254 704 834 56 85 134181 
185 048 135171 231 314 60 785 852 136119 24 
478 82 767 987 137334 35 88 654 808 66 138094 
465 80 682 045 139089 284 405 617 890 140503 
141935 40 744 822 142274 140031 49 214 323 
812 67 1444004 507 02 145268 644 55 799 870 
74 146063 152 74 393 794 147551 98 792 148090 
226 480 536 94 149216 304 662 78 841 150490 
545 625 95 754 934 65 151250 83 068, 

152210 557 785 839 153454 719 94 911 97 
154014 85 187 291 510 684 782 949 155060 504 
675 156008 317 856 1571384 215 533 707 73 99 
159043 102 49 369 79 159017 174 451 847 993 
160069 182 401 41 605 794 161935 84 476 162300 
402 528 06 676 731 96 163034 37 263 540 727 
98 161057 216 619 57 924 46 105315 22 46 530 
728 166000 12 381 463 914 167184 439 72 899 
1680038 107 54 56 160012 212 26 395 457 760 
170313 467 552 837 171300 559 607 172008 103 
429 664 801 173002 316 52 580 678 797 174149 
781 803 175486 537 819 176077 672 854 177029 
200 332 93 412 770 84 178444 044 179018 292 
307 32 96 482 834 951 180147 86 346 795 925 
92 181492 819 28 192668 868 183288 307 801 
184300 68 435 606 828 883 185460 624 932 
186812 28 909 33 187544 767 188079 550 56 722 
261 081 189049 83 546 635 780 4, 

190340 439 787 191154 413 902 102068 177 
00 426 583 79A 96 928 26 193137 888 418 756 
834 30 95 194071 171 582 652 81 771 80 809 
65 968 70, 


W dziewiątym dniu ciągnienia 4 klasy, 
wygrane padły na numery następujące: 

Pó 10.006 zł na mr. mr.: 22887 115260 
167535. 

i 5.000 zł na nr. nr.: 430 20000 07455. 

o 2.000 zł na nr. nr.: F0842 73355 83263 
84; s 90059 91675 90207 105535 108790 116274 
261384 147882 155308 163761. 

Po 1.000 zł na nr. nr.: 560 1554 8006 9578 
13028 14188 22050 43280 57130 65976 73192 
78488 47087 OAI 105 103234 106351 107202 
116173 128870 180875 155420 1381 115329 
150067 155450 156166 162144 171510 175742, 


Sirens 8 = ORĘDOWNIĘ, robota, 


dnia 18 stycznia 19388 = Numer 14 


Kto chce jechać 
do Garmisch-Partenkirchen 


Polski Komitet Olimpijski organizu- 
je na zimowe igrzyska olimpjskie w 
Garmisch - Partenkirchen wycieczkę 
zbiorową, która wyjedzie z Warszawy 
4 lutego pociągiem specjalnym i po- 
wróci do kraju dnia 18 lutego r. b Ce- 
na udziału w wycieczce wynosi zł 300 
i obejmuje podróż, mieszkanie i utrzy- 
manie w czasie całej wycieczki, zwie- 
dzania, paszport i inne wydatki, zwią- 


zane z podróżą. Nie mówiąc już o moż- 
liwości spędzenia 10 dni w Alpach Ba- 
warskich, gdzie uczestnicy wycieczki bę- 
dą mieli możność wypocząć i poświecić 
się sportom zimowym, gdyż mogą oni 
zabrać ze sobą sprzęt narciarski Jest to 
wyjątkowa okazja zobaczenia zimo- 
wych igrzysk olimpijskich. 


Zgłoszenia udziału w wycieczce na- 
leży kierować do biura podróży Franco- 
pol, Warsząwa, ul. Mazowiecka 9, któ- 
remu Polski Komitet Olimpijski powie- 
rzył organizację wycieczki. (Pat) 


Robotnicy Ee eA olimpijski stadion lodowy w Garmisch-Parienkirchen z dłu- 
gooczekiwanego śniegu. 


Silasta KREMEM ISTE*, qdyż eswiero 


on A dio noskórka odżywere składniki jak cholesierynę, 
topobłegojac femsomem przedwczesnemu zwiolczeniu cery 


«KREM LION" mojący wiatciwości matujące stos 
uje się na twarz I rąca przed wyjściem no spocem 


"JNIWERSALNY KREM ISTE" oraz „KREM LION” 


sq środkami kosmetycznemi 6 nleocenionej wartości 


pniewiez> 


Pz 7087-85 660 


Po 200 zł na numery 

154 286 319 29 415 500 09 20 5 8 622 72 926 
1200 28 85 382 426 561 66 67 768 922 2206 471 
649 788 94 818 3346 65 424 41 784 822 80 4120 
208 24 43 422 500 51.59 773 802 21 81 979 5066 
135 69 89 482 623 747 811 72 965 86 96-6113 35 
201 361 493 580 601 833 87 946 52 78 7006 147 
435 579 98 847 81 920 £024 184 92 264 69 75 
367 73 95 602 07 21 29 61 727 9069 88 224 32 
408 40 6*8 747 51 934 10066 175 419 652 795 
874 11092 54 81 128 271 76 737 55 73 827 065 
12178 243 331 60 741 915 98 13071 61. 390 30 
65 522 (31 80 910 93 14036 124 52 200 570 663 
812 47 15131 267 314 22 55 64 671 719 50 60 
70 15016 111 63 353 471 587 650 719 002 85 
17105 61 97 201 12 25 36 306 33 69 444 69 560 
604 17 99 883 905 09 18038 107 437 05 861 90 
922 12081 132 75 82 550 660 78 721 885 991 
20002 139 302 50 409 33.50 70 542 69 91 786 
21053 62 213 52 307 29 93 656 87 749 834 87 
928 52 58 22177 206 376 99 529 46 87 641 45 67 
77 89 748'79 930 SG 25092 127 84 222 479 629 
84 823 70 975 24026 69 157 214 375 519 736 98 
038 25035 101 15 28 206 07 11 319 415 620 51 
T 039 26210 21 79 596 87 763 808 27105 14 15 
908 28018 78 136 229 38 72 331 97 66G 81 
748 78 867 70 981 29015 53 65 248 82 343 45 97 


639 50 88 731 820 28 48 920 34091 204 09 461 


TERRRPORAN 
581 89 603 61 768 986 35059 94 160 290 429 56 


29 200 06 13 44 338 716 64 80 57022 45 95 344 
506 11 50 58 801 910 58039 105 61 255 85 504 
685 90 728 999 5P080 218 38 372 699 708 16 50 
906 52 54 60045 48 135 41 225 382 555 57 GH 
913 61019 73 87 117 95 262 437 731 62 73 923 
62093 171 296 351 488 551 77 91 606 B1 98 808 
903 63061 124 373 440 47 523 51 BI1 028 52 
64062 243 320 57 629 67 89 99 712 88 857 951 
98 65003 10. 12 311 513 831 60 661690 353 548 
753 861 75 921 30 01 67457 523 39 42 48 657 869 
65004 66 84 314 409 526 87 628 32 962 69018 
140 868 89 87 505 64 664 78 713 804 49 70055 
183 99 257 325 422 94 562 75 686 08 71065 118 
80 249 430 778 638 72218 48 405 55 529 612 32 
84 805 32 930 62 73063 181 249 80 328 560 828 
61 917 26 74055 119 92 212 16 386 505 25 609 
847 53 073 75011 96 285 361 508 910 53 70. 
76066 100 212 63 482 544 666 98 803 77033 
142 281 319 439 597 751 812 72 836 76174 255 
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Hallo, Stefanja Bonlakówna w Nieczajnej, dawna moja przyjacłółko 
radjowa, nie masz pojęcia, jak mnie Twój liścik ucieszył; widzę, że pozo- 
stałaś mi wierną skoro po 2 į pół latach, odkąd przestałem mówić w Radja, 
jeszcze mnie tak mile wspominasz, i zaraz napisałaś. Wzorki Twoje są bar- 
Ćzo ładne, tak samo ładny jeet wzór teczki do składania „Mego Przyjaciela“, 
ale wymaga jeszcze znacznego opracowania, i pilnych ćwiczeń w rysun- 
kch. Pracuj więc, a będzie z tego pociecha, — Sławek Jankowski w Pozna- 
niu: Ucieszyłeś ranie bardzo, Sławku Kochany, wiadomością, że „Mój 
Przyjaciel“ tak Ci się podora, że poprostu doczekać nie możesz czwartku. 
Widzę, że masz bardzo czułe i dobre serce, skoro tak lubisz czytać opowie= 
ści o sierotach. Pochwalić Cię też muezę za ładne i czyste pismo. — Edmund 
Stempin w Cieślach Wielkicą: Widzę, ża w Tobie jak i w Zdzisławku będę 
miat pilnych Czytelników i korespondentów, skoro już dwa listy od Was 
dostalem. A więc w tym roku zaczniesz chodzić do gimnazjum i masz to 
mocne postanowienie wyrosnąć kiedyś .na dzielnego Polaka. Bruwo, młody 
Przyjacielu, że już teraz o tem myślisz, Polsce potrzeba bardzo, bardzo 
wielu dzielnych, szezerych Polaków; im więcej będzie takich, tem lepiej 
bedzie w Polsce, tem mocniejsza będzie nasza Polska. A więc ucz się i wy- 
trwaj w swem postanowieniu. — Zdzisław Stempin w Cieślach W.: Jesteś 
w 4 klacie, czyli że za 2 lata zaczniesz chodzić do gimnazjum. Masz 1 km. 
drogi do szkoły, to kawał drogi, zwłaszcza teraz zimą. Ale ani ię spodzie- 
jesz, jak nastanie wiosna, lato, jak zazielenią się pola i łąki, i ptaszki eię 
rozśpiewają, a wtedy uciążliwa dziś droga zamieni się w śliczną przechadz- 
kę A o ptaszkąch teraz pamiętacie? Krzyżówkę rozwiązaliście obaj trafnie. 
— Stefan Osiński w Poznaniu: Widzę, że „Mój Przyjaciel“ będzie miał w To- 
bie dzielnego współpracownika, skoro obiecujesz przysyłać wierszyki, arty- 
kuły i rozrywki umysłowe. Bardzo się z tego cieszę. Za nadesłany logogryf 
dziękuję. dobry i zamieszczę go w jednym z następnych numerów. — Ludo- 
mira i Zbigniew Łajpowie w Poznaniu: Mam nadzieję, że „Mój Przyjaciel" 
będzie Wam się zawsze tak podobał, jak pierwszy zeszycik, a nawet jeszcze 
więcej. A u kogoż to bawiliścia w Potaszycach na wakacjach, a czy gwiazdor 
dobry był i szczedry? — Bożenka Janowska w Poznaniu: Za piękną i eta- 
ranną malowankę muszę Cię pochwalić, rozwiązanie krzyżówki irafne. Na- 
pisz jednak coś więcej o sobie. i co się najwięcej podoba w „M. P.“ — Mary- 
ala Nieziołkówna w Poznaniu: Dziękuję Ci za tak serdeczny liścik i za przy- 
rzeczenie, że „M P.* będzie Twoim najlepszym przyjacielem. Tak jest, bę- 
dzie, i nigdy Cię nie zawiedzie. Szczepan Siewierski w Minikowie: Ależ, ko- 
chany przyjacielu, dlaczego wyciąłeś krzyżówkę z „M. P.“ Przecież powie- 
działem wyraźnie, żebyście składali pisemko, nie plamiąc go i nie wyci- 
nając. Po wycięciu zniszczy!eś pierwszy numer, i co teraz będzie? Nie bę- 
dziesz miał calego rocznika, całej książki, A może Ci go przysłać, a będziesz 
składał piimie w całość? Marylka, Sławnś, Oleńka i Lili Dzierbińscy w Cho- 
dzieży; Cieszę się, że mam w Was tak pilnych czytelników. Piszęcie. że za 
bytności w Poznaniu chciel byście mnie odwiedzić, Bardzo się Wam ucieszę, 
poznamy się oschbiście i umożliwię Wam zwiedzenie Radja. Ale przedtem 
napiszcie do mnie kartkę z podaniem dnia i godziny przyjazdu. Przyjdzie- 
cie do redakcji na ul. św. Marcin 70, a tam Wam powiedzą, gdzie mój pokój. 
— Marylka Wróblewska w Poznaniu: Za tak serdeczny i ładnie napisany 
liście bardzo Ci dziękuję. Vik samo i za życzenia Bóg zapłać. I cieszę się 
na obiecane dłuższe listy, w których napiszesz mi więcej o sobie. — Danusia 
Chwiałkowska w Łodzi: I za liścik miły, serdeczny i za ładny rysuneczek 
szczerze Ci dziękuję. Uradowałaś mnie przyznaniem się, że „M. P.“ uważać 
będziesz za swego prawdziwego przyjaciela. I nie zawiedziesz się. A Twoja 
mlodaza siostra ile ma lat? Napisz mi coś więcej o sobie i siostrzyczce. — 
Krysia Balcerówna w Bydgoszczy: A więc spodobałem się Tobie? Świetnie. 
Mam nadzieję, że Ci się jeszcze więcej spodobam, gdy mnie lepiej poznasz 
przez pilne wczytywanie się we manie. Rozwiązanie krzyżówki jest trafne. 
Ale napisz obszerniej, co porabiasz, jakie maez stopnie w nauce itp, — Pozo” 
stalo jeszcze dużo listów do odpowiedzi, Więc cierpliwości, kochanięta, da 
następnego numery 
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ĘDOWNIKA DLA DZIE 
, PÓD REDAKCJA WUJKA CZESIA 
TWEN WENGER ZACH E TROY LEA 


Rok I. 


Ci 


0 sercu pogodnem i radosnem 


W pierwszym zeszyciku, któ- 
ry ukazał się na Gwiazdkę, 
„MÓJ  PRZYJACIEL* złożył 
Wam,  Kochanięta, życzenia: 
MIEJCIE SERCE ZAWSZE PO- 
GODNE I RADOSNE! 

Nie wiem, czy zastanowiliście 
się nad tem życzeniem, czy sta- 
raliście się poznać i zrozumieć 
znaczenie tego życzenia, i po- 
stępować według niego. Jeśli 
tak — to bardzo Was za to mu- 
szę pochwalić, Jeśli nie — to 
tem bardziej pragnę dziś z Wa- 
mi pogawędzić o tem, jaka to 
piękna rzecz jest, gdy się ma 
stale serce pogodne i radosne. 

Radość jest dla człowieka 
tem, czem . słońce dla rośliny. 
Ale prawdziwa radość — to nie 
śmiech bezmyślny, to nie roz- 
dokazywanie łobuzerskie, to nie 
śmiech złośliwy z cudzych u- 
łomności, kalectwa, nieszczę- 
ścia lub pognębienia, i także 
nie zadowolenie z posiadania 
czegoś, co lubimy jeść albo czem 


„się szczycić lubimy, Prawdziwa 


radość wypływa z serca spokoj- 
Rego, zawsze pogodnego. 


Bo co wart śmiech na ustach, 
jeśli serce nęka i gnębi niepo- 
kój? Nieodrobione we właści- 
wym czasie zadania szkolne — 
to niepokoi serce, Kłamstwo, u- 
chylenie się od spełnienia do» 
brego uczynku, zazdrość, -nie- 
szczerość, kłótliwość, złość, chci- 
wość, łakomstwo,  niegrzecze 
ność, krnąbrność — wszystko 
to sprawia sercu niepokój, i 
serce zachmurza. 


A serce w ten sposób zachmtt= 
rzone sprawia, że człowiek wy- 
gląda smutny albo zły albo za» 
straszony, ma twarz posępną i 
oczy ponure, — poprostu wy- 
gląda tak, jakby z djabłem 
miał spółkę, albo jakby chciał 
Pana Boga przestraszyć, I 
człowiek taki nie jest też zam 
pewne miły ani Panu Bogu, ani 
swemu otoczeniu. Unikają go 
wszyscy, bo  usposobieniem 
swem zepsuje wszelką zabawę. 

O ileż inny jest uśmiech czło- 
wieka o sercu spokojnem, po~ 
godnem, Kto z ochotą spełnia 
swe obowiązki względem rodzi- 
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ców i nauki szkolnej, kto chęt- pogodę i prawdziwą radość. 
nie spełnia dobre uczynki, kto A więc, Kochanięta, starajcie 
kalekom i nieszczęśliwym spie- się zawsze mieć serce spokojne, 
szy zawsze z usłużną pomocą, pogodne i radosne, a zdobędzie- 
kto jest prawdomówny, wszyst- cie siły, które Wam w każdem 
kim życzliwy i nad innych się utrapieniu  życiowem dadzą 
nie wynosi — ten napewno ma zwycięstwo; zdobędzie tę radość 
serce spokojne i zawsze po- prawdziwą, która uczyni Was 
godne. I ten też zawsze jest Bogu i ludziom miłymi. 
uśmiechnięty i wesoły, i oczy Tak tedy  poznaliście teraz 
ma jasne i pogodne. I ten też znaczenie moich życzeń wigi-* 
jest Bogu najmilszy i najmil- lijnych, Czy odtąd będziecie się 
szym towarzyszem swego oto- starali postępować zawsze i 
czenia. Człowiek bowiem o ser- wszędzie tak, by stale mieć serca 
cu spokojnem, pogodnem i ra- pogodne i radosne? 
dosnem wnosi z sobą wszędzie Wujek 
s == 
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Macioś i Kaczusia 


Był raz na wsi mały Maciek, 
chłopaczek bardzo miły i po- 
słuszny, ale trochę raptus i sza- 
łaput. Matula jego, wyjeżdża- 
jąc pewnego dnia rano do mia- 
sta na targ, powiedziała: 

— Wrócę dopiero wieczorem. 
A ty bądź grzeczny i pilnuj ka- 
czusi, ©0 to w kurniku siedzi w 
gnieździe na jajkach. Po połu- 
dniu wypuść ją trochę na staw, 
żeby się wykąpała i przewietrzy- 
ła, a potem z powrotem zaraz ją 
wpędź do gniazda, żeby jajka 
nie ostygły, bo wtedy nie mieli- 
byśmy małych kaczuszek. 

— Dobrze, matulu, będę pil- 
nował, — powiedział Maciek i 
pożegnał się z matką. 

I rzeczywiście zaraz po obie- 
dzie pobiegł do kurniką i wypu- 
ścił kaczkę na staw. Ale kaczce 
było w kąpieli tak dobrze, że 
ani myślała wracać do domu do 
kurnika. Pływała, nurkowała, 
chwytała różne robaczki w staw- 
ku, i wogóle nie słuchała na 
wołanie Maćka. 


Maciek wołał i wołał: — Ka- 


czusia, chodź szybko do Maciu- - 


sia! — ałe kaczusia jakby © 


Wtedy Maciuś zaczął kamie- 
niami ciskać na staw, by kaczu- 
się spędzić z wody. Rzucał ka- 
mieniami i rzucał, aż wreszcie 
jednym kamieniem uderzył ka- 
czusię w łepek, i — kąaczusia 
zakwakała raz tylko, przewró- 
ciła się, i już nie żyła, 

Wtedy Maciek  posmutniał 
bardzo, i wystraszył się jeszcze 
więcej. Żal mu było kączusi, 
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miał już żadnych watpliwości — 
to była dawna znajoma z 
dżungli. Widują się teraz cto- 
dziennie. Pewnie rozmawiają ze 
sobą, nazywają wzajemnie imio- 
nami z dżungli. Dla ludzi słoń 
nazywa się Rumbo, a małpka 
Tiki, jednak ich prawdziwe 
imiona mają inne brzmienie 
Ale nikt nie potrafi ich wymó- 
wić, a tembardziej napisać. 


T.Kraszewski 
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Rozwiązanie krzyżówki 
znr, l: 


SIENNIK 
ŚWINIARKA 
WŁOSIENNICA 


Redakcja przeznaczyła ogółem 6 
nagród książkowych, które tym ra- 
zem otrzymają: Zdzisław Borowik 
w Radomsku, Ludomira Łajpówna 
w Poznaniu, Danueia Chwiałkow- 
ska w Łodzi, Zdzisław Lipski w 
Łodzi, Iwonka Czepczyńska w Po- 
enan i Antoś Gadziński w Sko- 

ach, 
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Srebrny świat 
Pójdziemy dzisiaj w srebrny. 
świat. 


zaklęty w twoje szyby, 

gdzie srebrnym pługiem oracz- 
mróz 

srebrzyste kraje skiby. 


Będziemy patrzeć jak mu plon 
wyrastać srebrny będzie — 
kłosów i kwiatów dziwny splot 
zalśni srebrzyście wszędzie. 


A potem zpośród sztywnych 
zbóż 


jak zą dotknięciem dłoni 
zaczarowany las, 
bór srehrny się wyłoni... 


l 
A w nim królowej-zimy dwór..« 
Pójdziemy tam oboje. 
Pójdziemy w lśniący, srebrny. 
świat 
zaklęty w szybki twoje... 


Lecz dziś prowadzić będziesz ty, 
bo tylko twoje oczy 

zdolne są dojrzeć drogi szlak 

w ten srebrny świat uroczy; 


bo tylko twoich stópek ślad 
w kraj baśni trafić może, 

i tylko tobie wieszczka snów 
srebrzyste drzwi otworzy... 


ZofjaKułakowska. 
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„Mój Przyjaciel“ odpowiada na listy: 

„Mój Przyjaciel" zaczyna odpowiada# na miłe liściki, których nade» 
szło mnóstwo z Poznania i różnych stron Polski. A wszysikie te listy wy» 
rowiadają wielką radość i wdzięczność z powodu ukazania się „Mego Przy- 
zaciela". Większość też wyraża życzenie, ażeby utworzyć wielkie Koło 
Wiernych Przyjaciół „Mego Przyjaciela”, do którego pragnęliby należeć, 
Zgoda! Myśl ta bardzo mi eię spodobała. I odrazu też stworzymy takie Kołą 
ję kę do którego już dziś przyjmę wezystkich, którzy się zgłosili, 


więc zaczynajmy:; 


Kalendarz rzym,kat. 
Piątek: Antoniego Opat. 
Sobota: Kalidra św Pio- 

tra w Rzymie 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Rościslawa 
Sobota: Jaropełka 

Słońca; wschód 7,55 

zachó1 16,10 
Długość dnia 3 g, 15 min 
Księżyca: wschód 1,18 zachód 10,30 

Faza: 7 dzień przed nowiemt. 


Adres redakcji i administrarii w todz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
sperkiewicza, Zgierska 54, Rytla, Koperni- 
ka 26, Zumdelewicza, Piotrkowska 25 (ży- 
dowska), Bojarskiego. Przejazd 19, Lipca, 
Piotrkoweka 103, (żydowska), Rychtera i 
Łobody, -l Listopada 86. 


, Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — 830 „Poskromienie zło- 
śnicy”. 

Teatr Popularny — 8.15 „Marcowy ka- 
waler“: 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Walczą o życie", 
Capitol — „Chińskie morza”, 
Corso — „Burza nad Andami,", 
Czary — „Pociąg - widmo", 
Miraż — „Złote jezioro”. 

Mimoza — „Niebezpieczny flirt", 
Icar — „Marsz Rakoczego“. 
Oświałowy: — „Zemsta pan X", 
Palace — „Ta albo żadna”. 
Przedwiośnie — „Urojony świat”, 
Rialto — „Oczy czarne”. 

Stylowy — „Wonder Bar". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat lódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 16 bm: najwyższa 
temperatura w ciązu doby ubiegłej: 0.0; 
najniższa: minus 6,1 st. Barometr: 743,8; 
tendencja: wżrost ciśnienia, Wiatry: u- 
miarkowane, zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia pogoda bez większych 
zmian. Zmienne zachmurzenia. rozpogo- 
dzenie, temperatura w pobliżu zera, 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT STR, NAR. W ŁODZI. 
Nakładem Wydziału Gospodarczego przy 
Stronnictwzi Naradowem w Łodzi wyszedł 
z druku „Infermator” firm. chrześcijań- 
skich z kalendarzem na rok 1936, zawiera» 
jący przeszło 500 firm różnych branż. Da 
nabycia w siedzibie Wydziału Gospodar- 
czego, Łódź, ul Piotrkowska 86, front, IV 
piętro, m. 10. Cena fednego egzemplarza 
40 gr w sprzedaży detalicznej. Dla odsprze- 
dawców wysoki rabat. 

Wydział Gospodarczy Str. Nar. w Łodzi. 


PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA. Po 
ś. p. Ignacym Kordylewskim, męczenniku 
za ideę narodową, zamordowanym we wsi 
Kuny. ym, Piorunów, pow. konińskiego 
(poczta Władysławów), pozostała wdowa i 
czworo drobnych dzieci. Niezwłocznie po 
pogrzebie, pierwsza zajęła się zbieraniem 
wśród członków dobrowolnych składek na 
rzecz nieszczęsnej rodziny kol. Frydrycho- 
wiczowa z Koła i zebrane pieniądze (30 zł) 
a także ubranka i buciki doręczyła biednej 
wdowie, składając jednocześnie wieniec z 
odnośnym napisem na grobie zamordowa* 
nego. 


NOTUJEMY 


Zabawa przy pustym żołądku. Jak to 
już podawaliśmy, władze wojewódzkie wy- 
daly instrukcje, w kwesfji przeprowadze- 
nia jak najdalej posuniętych CORORO 
rok 


Styczeń 


PIĄTEK 


ści, przy formowaniu budżetu na 
1096/57. Polożono nacisk, na konieczność 
zmniejszenia wydatków we wszystkich 


dzialach, przyczem wskażano, że znaczne 
oszczędności dudzą się uekutecznić przez 
wprowadzenie od 1 kwietnia rb. redukcji 
pensyj pracowników samorządowych, co 
nastąpi w drodze ogłoszenia dekretu rzą- 
dowego. Jak oszezędności te pajmuje ko- 
misaryczny zarząd m. Łodzi wskazuje pc- 
niższy fakt: W nadchodzącą niedzielę, 19 
b. m. w gali teatru Rozmaitości (żydowski), 
zarząd m. Łodzi urządza bezpłatny koncert 
filharmonicznoj orkiestry dla młodzieży 
szkól zawodowych i członków związków 
pracowniczych, a więc i pracowników sa- 
morządowych. Pa pierwsze należy zapytać 
dlaczego wynajęto lokal żydowskiego tea- 
tru, gdy do rozporządzania jest teatr miej- 
ski, czy koniecznie potrzeba urządzać kon- 
cert i wydawać pieniądze na angaożwanie 
orkiestry filharmonicznej (skladającej cię 
z Żżydw), na wynajem lokalu i t d. w cbwi- 
li, gdy pracownikom obcina się pensje do 
rainimum i to samo przeprowadza się w 
dziale opieki społecznej z bezrobotnymi? 


Budżet m. Łodzi na rok 36-37 


Z konferencji prasowej w zarządzie miejskim 

jako jedno z przedsiębiorstw 
miejskich) i od dzierżaw miejskich. W 
dziale II (przedsiębiorstwa Komunal- 


Łódź, dnia 16 stycznią 

We wtorek 14 bm. odbyła się w 
gmachu zarządu miejskiego konferen- 
cja prasowa, na której tymczasowy 
prezydent miasta Łodzi, p. Głazek, 
zapoznał przedstawicieli prasy z pre- 
liminarzem budżetu administracyjne- 
go miasta Łodzi na rok 1936/37. We- 
dług oświadczenia tymcz. prez. Głaz- 
ka, preliminarz ten może jeszcze ulec 
nieznacznym zmianom, w każdym 
jednak rażie przedstawia on zasadni- 
cze ramy, w których obracać się bę- 
dzie gospodarka miejska w roku 
1936/37. 

Ze swej strony zaznaczamy, że na- 
razie sprawę przedstawionego przez 
tymcz. prez. preliminarza budżetowe- 
go na rok 1936/37 traktujemy tylko 
informacyjnie. 

Według preliminowanego budżetu 
strona dochodów zamyka się sumą 
23.405.977 zł, co w porównaniu z bud- 
żetem na rok administracyjny 35/36 
przynosi obniżenie się dochodów © 
605.314 zł. Po stronie dochodów uległ 
zmianie cały szereg pozycyj, jak na- 
stępuje: 

W dziale I (majątek komunalny) 
nastąpiła obniżka o 24.732 zł w związ- 
ku z dekretem Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o zmniejszeniu czynszu ko- 
mornianego z domów miejskich (na- 
leży tu wyłączyć osiedle im. Mont- 
wiłła Mireckiego, które traktowane 
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jest, 


ne) przewidziany jest wzrost dacho- 
dów o 237.118 zł w związku ze skaso- 
waniem rzeźni bałuckiej, ą co za tem 
idzie, ze wzmożeniem się frekwencji 
rzeźni miejskiej i t. d. 

W dziale III (subwencje i dotacje) 
pozycja zwiększona została o 720.131 
zł (1) w związku z dotacją z Komu- 
nalnego Funduszu Zapomogowo-Po- 
życzkowego. W kolejnych dalszych 
działach pozycje zostały również zmie- 
nione. W rezultacie suma dochodów 
w preliminarzu budżetowym wynosi, 
jak już wspomnieliśmy, 23.406.977 zł. 

Po stronie wydatków w projekto- 
wanym budżecie nastąpił również ca- 
ły szereg zmian, W dziale I (zarząd o- 
gólny) przewidziany jest wzrost wy- 
datków o 143.712 zt. W dziale III 
(przedsiębiorstwa komunalne) zmniej- 
szono pozycje o 368.000 zł. W dziale IV 
(spłata długów) zwiększono pozycje o 
302.119 zł oraz cały szereg następnych 
pozycyj w różnych działach został 
zmieniony. Wydatki w preliminowa- 
nym budżecie na rok administracyjny 
1936/87 zamykają się sumą 23.101.977 
złotych. 

W takich więc zgrubsza zarysowa- 
nych granicach przedstawia się preli- 
minarz budżetu miasta Łodzi na rok 
1936/37. 


Zakłady przemysłowe wyzwalają się 


z pod opieki banków rządowych? 


Łódź, 16. 1. Sensację w sferach 
gospodarczych Łodzi wywołuje sprawa 
zamierzeń w kierunku naprawy gospo- 
darczej największych w Łodzi Zjedno- 
czonych Zakładów Scheiblera i Groh- 
mana. 

Zakłady te, jak wiadomo, od kilku 
lat naskutek ciężkich warunków go- 
spodarczych znalazły się w bardzo 
niewygodnej sytuacji finansowej, 
wskutek czego Bank Gospodarstwa 
przyjął pewne gwarancje, wzamian 
zaś zarząd zakładów przejęty został 
przez delegatów tecoż banku z genera- 
łem Maciszewskim na czele. Delego- 
wany do naprawy „sanacyjny”* zarząd 
nie przeprowadził „sanacji* zakładów, 
a wręcz przeciwnie stwierdzono, że po- 


miljonów złotych, który zwiększył za- 
dłużenie. 

Wobec tego właściciele zakładów, 
którzy nawiasem mówiąc w obecnej 
sytuacji, nie posiadali niemal żadne- 
go wpływu na rządy w fabrykach, po- 
czynili starania za pośrednictwem 
miejscowych bankierów i nawiązali 
już kontakt z bankami w Paryżu, oraz 
według niesprawdzonych pogłosek w 
Berlinie, zabiegając o kredyty na ure- 
gulowanie pretensyj Banku Gosp. 
Kraj. i przejęcie zakładów we własny 
zarząd. 

Rzecz zrozumiał, że z chwilą przeję- 
cia wspomnianych zakładów przez ad- 
ministrację właścicieli, nastąpiłyby 0- 
gromne zmiany w administracji i to 


wstał dodatkowy deficyt w sumie 11 | głównie na naczelnych stanowiskach, 
Z OR OTC A EZ ZZ EWA ZE WO GIZA KE 125 A 


CZY WIECIE, ŻE... 


Gwożdziem karnawału to Rewja-Dan- 
cing Łódzkiej Rodziny Radjowej z udzia- 
łem Włądycława Waltera i innych. W so- 
boię, 18 bin, godz. 20 w Salonaci Tow. 
Śpiewaków, ul. 11 Listopada 2i. Zapro- 
szęń nie wysyła się. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na gieldzie w dniu 16 bm, notowano: 
Żyto 1025-1350; pszenica  19.00—19.50; 
jęczmień browarowy 14.50—15.50; jęczmień 
przemiałowy 1300—10.25; owies zbierany 
15.00—15,50; owies jednolity 15.50—16.00; 
mąka żytnia Ja 45 proe. 21.00—22,00; mąka 
la 35 proc. 20.00—21.00; mąka pszenna Ia 
31,00—33,00; mąka pszenna Ib 30.50—31.00; 
mąka pszenna le 29.00—30.00; mąka pszen- 
na Id 28.00—29,00; mąka pszenna le 27.50 
do 25.50; otręby pszenne 9.75—10,00; otręby 
żytnie 9.50—9.75; otręby grube 10.00—10.25; 
rzepak 41.00—413,00; makuch lniany 1600 do 
17.00; makueh rzepakowy  13.50—14.50; 
groch Viktorja 27.00—30:00; śrót Soja 23.50; 
mak niebieski 65.00—68,00; rzepak 36.00 do 
38.00; ziemniaki 3.75—4.00; eiemię lniane 
31,00—36.00; koniczyna czerwona 90.00 do 
110.00; koniczyna biała 70.00—100.00. 


SKAZANIE SUTENERÓW 


Na skutek zarządzenia władz admini- 
stracyjnych policja przeprowadziła ostat- 
mio na terenie Łodzi generalną lustrację 
lupanarów, domów schadzek i t. p. kryjó- 
wok, w których uprawiano zawodowo 
nierząd wod nadzorom, osób czerpiących z 
tego zyski, W wyniku lustracji pociągnię- 
te do odpowiedzialności 15 osób z pośród 
wlaścicielij lupanarów, sutenerów, oraz 
stręczycielki, wśród których przeważają 
Żydzi. - 

Referat karny starostwa grodzkiego 
skazał po 8 dni aresztu następujące oso- 
by: Chaje Szwarc (Wólczańska 51), Gitlę 
Szwarc (Drewnowska 23), Elżbietę Pytka 
(Piotrkowska 26), Grynę Szulhaus (Za- 
chodnia 32), Marję Betkarz (Główna 9), 
Alte Walman (Pilsudeklego 27), Annę 
Świergulską (Wolborska 352), Jachwedę 
Rabinowicz (Kilińskiego 27), Malkę Rabi- 
nowicz (Pomorską 32), Bajlę Kisz (Piotr- 
kowska 10), Frojndę Lichiberg (Pomorska 
41), Chaję Hagan (Narutowicza 10), Annę 
Pilarską (Piotrkowska 197), Władysława 
Michalskiego (Piotrkowska 258) oraz 7i- 
le,nią Marjannę Gawron (Główna 61), 


zwaną „królową etręczycielek łódzkich” 
zajmującą się stręczeniem  nierządu od 
szoregu lat. Niczależnie od wydanych 
kar wydane zostalo zarządzenie w kierun- 
ku likwidacji lupanaru i eksmisji strę- 
czycielek i sutenerów z zajmowanych lo- 
kali. 

Z RYNKU PRACY 


Chałupnicy organizują się I walczą © 
byt. Jak podała część prasy, onegdaj roz- 
począł się w Brzezinach zjazd chalupni- 
ków z okręgu łódzkiego. Na zjazd przybyli 
chałupnicy wszystkich branz i zawodów, 
celem omówienia sprawy zrzeszenia się w 
jednej organizacji zawodowej i rozpoczęcia 
walki o poprawę bytu. Nie jest to zupeł- 
nie ścisle, gdyż zjazd nie udał się z powo- 
du złej organizacji, to też chałupnicze or- 
zganizacje, w porozumieniu z Izbą Rze- 
mieślniczą w Łodzi zamierzają w najbliż- 
Bzym czasie zorganizować zjazd okręgowy 
chałupnictwa do Łodzi. 


Na srebrnym ekranie 
A . . X 46 

„Pociąg-widmo 

Kino „Czary“ 

Zaczyna się bardzo wesola; — grający 
główną rolę jest doskonałym aktorem, 
choć pięknością nie grzeszy. Dzięki jego 
kawałom widz bawi się jak na najlepszej 
komedji. Potem stopniowo zjawia się į ro- 
śnie pierwiastek eeneacyjny. raz po raz 
przeplatany momenatmi humorystyczne- 
mi, aż dochodzi do punktu ku!minacyjne- 
go. Wszystko kończy się wesołym happy 
end'em. Gra bardzo dobra, artyści dobrani 
tak, że ogiądamy ciekawą kolekeję typów 
i typków. Zdjęcia mocne, reżyserja bez za- 
rzutu, Jeżeli chodzi o treść — jest to kino- 
wa przeróbka sensacyjnej ezłuki teatral- 
nej, cieszącej się w swoim czasie ogrom- 
nem powodzeniem.  Amatorom silnych 
wrażeń, „Paciąg-widmo” dostarczy więcej 
emocji niż przereklamowane „niesamowi- 
tości“, A że zarazem ubawi, śmiało może- 
my go zaliczyć do bardzo dobrze udanych. 

Prócz. tego na program składa cię je- 
szcze jeden film długamefrażowy, osnuty 
na zakulisowem życiu gwiązd filmowych, 
Każdy mniej więcej znający stosunki w 
Hollywood odrazu się domyśli, że chodzi 
tu o historję rywalizacji pomiędzy Gretą 
Garbo, a Marleną Dietrich. Tytuł brzmi 
bodaj czy nie „Pozwól się kochać”, Zagra- 
ny przeciętnie 


Dziennikarz bezrobotny, hallerczyk, b. 

podoficer A. P. z Ameryki, chory na płuca 

w ciężkim stanie materjalnym, prosi a po- 

móc, jak również o starą garderobę. 
Ofiary dla „S. J.* Admin. „Orędownika”, 

Łódź, Piotrkowska 91. 
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SPORT 


Koszykarki warszawskie w Łodzi. Ze 
względu na to, iż mistrz Łodzi w kosży- 
kówce Żeńskiej L K. P. zrezygnował z fina- 
łowych rozgrywek międzyokręgowych o 
mistrzostwo Polski, które miały się odbyć 
w Warszawie w dniach 18 i 19 stycznia, w 
nadchodzącą niedzielę, 26 bm. przyjeżdża- 
ja do Łodzi zeszpoły koszykarek i koszy* 
karzy „Polonji* stołecznej w celu rozegra- 
nia meczów z łódzkim I. RK., P. Prócz tego 
odbędzie się mecz również.i w siatkówkę 
męską. Program tych zawodów przedsta- 
wia się następująco: o godz. 17 odbędzie 
się mecz siatkówki męskiej, o 18 koszy- 
kówki żeńskiej, zaś o godz. 10 koszykówka 
męska „Polonja“ — I. K. P, Mecze te odby- 
wać się bedą w sali gimnastycznie i gier 
sportowych Y, M, C, A. przy ul. Traugutta, 


Czy Zjednoczone zwycięży? W nadcho- 
dzącą niedzielę przyjeżdża do Łodzi war- 
szawska drużyna hokserską C. W. S, któ 
ra spotka się w moczu drużynowym z pię- 
ściarzami M. P, Zjednoczone. Będzie ta 
pierwszy występ warszawiaków na terenie 
Łodzi. Sądząc po składach musimy przy- 
znać, że więcej zane do zwycięstwa po- 
siada drużyna łódzka, gdyż ostatnio zasi- 
lona została Stanikowskim a jednocześnie 
w skład zespołu walczącego z warszawia- 
kami wejdzie Bartosik, C. W. S. obecnie 
nie znajduje się w zbyt dobrej formie, jed- 
nakże w zespole tym znajduje się kilku 
doskonałych bokserów. Obie drużyny wy- 
stąpią w następujących składach: waga 
musza — Wieczorek (W) — Zasina (Ł), Ko- 
gucia — Szybowski (W) — Michalak (Ł), 
piórkowa Smiech (W) — Kijewski (Ł), lek- 
ka — Dolecki (W) Stanikowski (Ł) 
i Orlik (W) — Cyran (Ł), półśrednia — 
Calka (W) — Fran (Ł), środnia — Stecki 
(W) — Bartosiak (E), waza półciężka — 
Karphiski (W) — Jaskuła Ł£Ł, Mecz powyż-= 
śzy odbędzie się w lokalu Zjednoczonych 


przy ul. Frzędzalnianej 08 ø godz. 1130 
przed pol 

Treningi piłkarzy łódzkich, W dniu 
wczorajszym rozpoczął się kondycyiny 


kurs dla 20 czołowych piłkarzy łódzkich, 
wyznaczonych przez kpt. związkowego p. 
Cylla, Treningi odbywać się będą we wtor- 
ki i czwartki w eali Ośrodka W. FK. przy ul. 
Sterlinga od godz. 13—190 pod kier. p. Rad- 
wafńskiego. Na podstawie tego kursu naj- 
lepsi plikarze wyznaczeni zostaną do cbo- 
zu organizowanego nrzez P. Z. b. N. d'a 
piłkarzy z calej Polski przed meczem mię 
dzypaństwowym z DBelgją, 


W kilku słowach 


Przy ul. Limanowskiego straż graniczna 
zatrzymrła wóz należący do Żyda Wolfa 
Grynberga (ul. Lutomierska). Na wozie 
znajdował się pomocnik Grynberga, Adam 
Kolczyński, zamieszkały przy ul. Zgier- 
skiej 87. W czasie rewizji znaleziono na 
wozie kilka paczek sacharyny, wartości 
około 1400 zł, Sacharynę Grynberg stale 
dostarczał do żydowskich piekarń i eu- 
<kierń, do wypieku tanich ciastek, Sacha- 
rynę skonfiskowano, a obu przemytników 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 


W przemyśle poficzoszniczym z racji 
wypowiedzenia przez przemysł z dniem 81 
grudnia ub. r, umowy zbiorowej, wybuchł 
ostry zatarg, przyczem robotnicy zagrozili 
strajkiem, W wyniku rokowań wypowie- 
dzenie umowy została wczoraj przez prze 
mysl cofnięte i zatarg ostatecznie zażegna- 
ny. 


* 

W inspekcji pracy odbyła się konferen- 
cja eolem zawarcia umowy z szeforami 
uułtobusów, Wohec negatywnego stanowi- 
ska właścicieli autobusów, umowy nie za- 
warto. Na wniosek przedstawicieli związ- 
kn ezoferów, inspektor pracy zarządał lu- 
strację autobusów celem stwierdzenia, ja- 
kie są warunki pracy i płac. W wypad- 
kach stwierdzonych wykroczeń przeciw u- 
stawie o czasie pracy i t. d. właściciele 
mają być pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej, 


Na ul. Południowej doszło do krwawej 
strzelaniny między uciekającymi rahbueja- 
mi i wywiadowcami policji, Sprawcy wła- 
mania przy ul. Kilińskiego 33 a mianowi- 
cie Czesław Palczewski, Józef Kamionka, 
osaczeni przez nalicję rozpoczęli strzelani- 
nę, w czasie której został lżej ranny star- 
szy wywiądowca Czeslaw Chojecki oraz 
ciężej w brzuch jeden z uciekających Cze- 
slaw Paździerski, Kamionkę ujęto. Docho- 
dzenie ujawniło, że w napadzie brało u- 
dział trzech osobników. deden zdolat u- 
mknąć., Byt to brat Palczewskiego 20-letni 
Edward, który skrył się w mieszkaniu ro- 
dzięów przy ul. Wrzesińskiej, Tamże ujęto 
go. Stan rannego Palczewskiego przobywa- 
jącego w szpitalu jest nadal groźny. 


Dając zarobek Żydowi, przy” 
ze niej do por uienia 
aleba i prac sięc 

Polaków p = 
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Ujęcie mordercy nice te łączą się w czasie bardzo bli- ; wóz i przewiózł ofiary do szpitala miej- | silnej burzy przewrócił się w porcie Pensa- 

sko z datami 6 i 12 lutego, związanemi | skiego w Katowicach, poczem zgłosił | cola (na Florydzie). Wodował on w tym 
Lwów. (Tel, wł.) Areśztowano po | 7 elekcją i koronacją Ojca św. Piusa | się na policję. Przeprowadzone docho- porcie po przelocie nad Atlantykiem po- 
17 latach poszukiwania Grzegorza Ma- | XI, postanowiono obchodzić je uroczy- | dzenie ustaliło, że szofer nie mógł wi- | łudniowym. Ofiar w ludziach niema. 


tytrę, b. oficera ukraińskiego. który w ście we wszystkich parafjach diecezji, | dzieć nadbiegających dzieci i wypadek A * o N 
latach 1918/19 popełnił na Polakach w aan wspólne święto w niedzielę 2 lu- | nie powstał z jęgo winy, wobec czego RY oban e bojach jeja 
i larst wy i ; ego. lni í wi się, iż patrjarcha Miron, gtowa a 
Złoczowie szereg morderstw i gwałtów. z Dwi i wam ŻE ojc, murńskiego kościoła prawosławnego, otrzys 
ie 5 ostry | ——u mał propozycję objęcia niezajętego miej< 


sca patrjarchy konstantynopolitańskiego, 


Dziesięciołecie biskupstwa d 
samochode MiadomocizjE |kióry jest kierownikiem balego kościoa 
częstochowskiego Ka ane (Tel. wł.) 4 ul. Ko- AE prawosławnego. j- za j 


A si łazi Zn wł.) ked dn. | ściuszki 4-letnia Genowefa i 6-letnia W Besarabji wybuchła ostatnio gwal- 
stycznia rb. mija dziesięć t od | Janina Królówny, przebiegając przez | towna epideraja tyfusu plamistego, szerząc ; "4137. ; s 
chwili ingresu pierwszego biskupa | jezdznię, dostały się pod koła przejeż- | się zwłaszcza w samym Kiszyniowie, gdzie engate y PARADA E 
diecezji częstochowskićj, ks. bisi dżaj kod AE naliesówo w ostatnich aC SKAD 2) puścić pożyczkę wewnętrzną na sumę 100 
„ęś skiej, s. biskupa ającego samoc u ciężarowego. Ge- ali mach oko: WY- | milionów florenów, oprocentowamą na 4 


Agencja Reutera dowiaduje się, że rząd 


Teodora Kubiny, a dnia 2 lutego tyleż , nowefa poniosła śmierć na miejscu, a | PAdków. prac. Wiadomość ta świadczy o dalszych 

lat od dnia konsekracji ks. biskupa. | Janina doznała złamania obojczyka * trudnościach skarbu holenderskiego. 
Tem samem diecezja obchodzi 10- | i ogólnych okaleczeń. Największy  wodnopłatowiec świata 

lecie swego istnienia. Ponieważ rocz- Szofer Antoni Werner zatrzymał | „Lieutenant de Vaisseau Paris“ wskutek 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCA JĄCE KURSY RADOMSKO 


„WIEDZA RYNEK 14 
Kraków, ul. Pierackiego nr, 14 „BŁAWAT POLSKI* 


okazyjna poinwenturowa Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 PE TE > 0a 
przygotownją na ustnych lekcjach zbiorowych Krakowie, or RADY : i i osuje si : 
w drodze korespondencji ZAPOOCĄ przystępnie i WANE? wyprzedaż resztek zustęp- przyjmuje 9-1213.9 Nacieranie stosuje się przy: 


opracowanych skryptów. programów i tematów. do: stwem do 50 0/0 ng 4 992 no 139380 W niedziele: 9-12 
1 Egzaminu dojrzalosci simnazjum. NOZE EE SEK WAMTSAU CZE TWE EE 
Egzaminu z 6-ciu klas gimn. 


W zakresie I. i II. kl. gimn. nowego ustroju 


A 
4, Egzaminu z T- Lmiu klas szkoły powszechnej. cukierki zdobyły niską ceną ! nie- kłuciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują zrównaną jakością powszechny rynek Do nabycia w aptakach. Wyrób i główna sprzedaż: 


Dr. med. H. ZIOMROWSKI | 


specjalista chorób skórnych | 


NERWOL 


wener, i moczopłciowych. 


co miesiat żeni z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania, zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
ea niae, egzaminy badają 3 razy w ciągu mE K Poznań, ulica św. Wojciecha 28 ENN MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 


Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie. 


ne 4571/2 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 _BTOSZY, każde - Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1720 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE i tt d. = 1 słowo. 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


EK Doy-PARCELE 15 mór Motocykl 
1. DOMY-PARCELE (gg dobrej ziemi wraz A adysaGi dobrym stanie, 4 ar, 4 ra 11. KUPNA P 
i Para mini 
> Odkaża<ź 
SZ! A; 


masyw td ky i martwy in- LA tanio sprzedam: sce 
wentarz nadkompietny, cena po-]|pichaj] ertowsko, pow owy 
Dom dlu uzody. Adres Stanisław Tomyśl. ' udg 86.933 Formy 


Kościanie dwupiętrowy, masyw-| Weber, Kaczlin, poczta Siera- do rur cementowych 30—40 em 


ny, dachówka, dwunastopokojo- i iedz beu e dobrym siame lub nowe kupię. 
WY: ogrodem, 25 drzew, Painia, SPY at Międzychód 10. MAJĄTKI Oferty Kubacki, Kostrzyn, 
chlewami, wjazdem. Zgłoszenia ng 4941 


Oredawiik. | Poman zd 86 742 p > 
—=———---———---— | Hotel - restauracja Mająteczek 
Dom do wydzierżawienia wzgl 200 bud - Heblarkę j ę: 3 | 
€ i gl sprzě pszennej zabudowania inwen 
nadający sie aa każde przedsie-| dnnia 5.000 wplaty ruchliwem tarze nadkompletne miasto zim-|używaną  trzechstronną _ SZPUN- r ań: 1 am us ne 
biorstwó, wplaty 4.0600 zł zaraz| mieście i stacją zraniczną. Wia-|nazjalne 46000 — wplaty 25000|townik dobrym stanie 50 szer, 
sprzedam lub wydzierżawie. —|domości Szulz Poznań. Belwe-| Kwiatkowski Poznań. Działyń-|kunię, cene. Pawlak, Kosze — ng 455589 
/aclaw Eenh apezei Książ. derska 21 zdę 86 805 skich 10. za 8699 Skarbowa 1-4. zd 68 844 
za 27 

E — SJ | 4 18, DZIERŻAWY a 3 23. ROZMAITE BA 

. as 

Sprzedane Piekarnia Chrześcijańska Ry 

ZS. * x przepisowa zaraz. do wyđzierżža-| Wypożyczalnia sukien ślubnyć 
likwidując  cementownię pad- > feni ies Kościelna. Gő -|balowych najelegantszych. 

i ć ki Lodzermensz. Pan Przspetek.|ska. Anglia (Nat. Progr.) Musie-| Wienia Wien aoc EZ wierz eki 9 | Li kiego 38 (dawa. Ale» 
Ś0 90 BADAĆ Beaia "KRAJOWE - Pani Roma i Inni; 19.10 prozram: | Fall. 21.45 Radio Paris. „Don wiat Jarocin. Fr. Źwierzycki. |ysandrowska) w ealan, “ag 
Lutogniew, Krotoszyn. zd 86 808 | 19,20 płyty: 19,35 sport. i Log — komedja muz, 'M as- zd 86 246 AA aR 
ee aaa a Sohota, 18 stycznia. Sohota. 18 stycznia Y 

? 8 E ` w s . 22,00 Anglia (Reg, Progr.) „Mn > 26. SZUKA POSAD 
Korzystnie Warszawa — 6,50 muzyka z| Toruń — 6.50 1 7,30 plyty ATR Butterfly" — opera Pucci- Wydzierżawię 


płyt; 13,00 muzyka salonowa z 
plyt; 15,20 przegląd giełdowy: 
17,15 nowości z płyt: 18,30 prze- 


sklad kolenjsino-rzeżźnieki. dużej 
kościelnej waj, dzierżawa wedlug 
ugody Jarysz Piłka-Drawskoa — 


niego, akt (Il. Sztokholm. Muzy- 
ka taneczna. Poste Parisien. Mu- 
zyka tan. 2210 Wiedeń. Rerital 


i po deore. kulturze, łąki ca- 
ść parcelach Strzyżewice 
pod Lesznem. 


Warsz: 1300 muzyka pOBUIRTNA 
z płyt: 13.30 znane melodje z płyt: 
15,20 gielda; 17,15 plyty ż Warsz.: 


Ogloszenia do 30 słów dla poszu- 
kujących posady w tej rubryce 


Zgłoszenia Oreg- 


pa BA Aj Sw KOMA | mietw; _ 18, życi 30 nog.: zamierzeń Mie-|skrz  Kusenji mińskiej. 22.25] pow. Czarnków D 
downik, Poznań zd 86 743 KIA veds wiec sd mek l 18 30 Od M; i D Umiiski c kó d obliczamy Pics” kocią cenie 
2 morgi 185 przegląd prasy rolniczej: czysława Łyskowskiego da Tnsty- ES e t Kyncert symf. 22.30 
19.35 tutu Baltyckiego": 18940 życię| Wrocław, Muzyka taneczna, Pra Piek : n 
ziemi poene zabudowania, do- | 19.35 sport. y kulturalne Pomorza: 18,45 pieśni| ga, Muzyka owas Lipsk. „A ekarnię Czeladnik rzeźnlcki 
bpm 10 Eh; Kei stom aa +00 Sobota. 18 stycznia. |w wyk. Lucyny Dietrich (sopr.):|iutro niedziela” — koncert, roz-| jedyną we wei kościelnej zaraz | poszukuje posady za malem wys 
= 8 050 cha df Katowice — 6,50 i 7,30 melodie | 19,10 program; 19,20 plyty: 19.35 rywkowy. Kónigswnst. .Nocna| wydzierżawię. Obiec| 400 Geres-|nazgrodzeniem Miejscowość obo- 
——— „> {8.00 kope i UA z płyt: |5port. 980 Königswust, PETATE Aarf ZN rynek 171 odpowiedź jena. EJ Oredownik, Po- 
Kuźnia | 1330 lekcja |. polekiezo: 13.46 | © PROPONUJEMY: ` |". „Bukareszt. Muzyka lek | p 
20 mórg własności, 2) dzierżawy. | muzyka taneczna: 15,20 wiadomo ka. Hambnre. Muzyka taneczna. Biegły 


Dzierżawy kancelista-rachmistrz, lat 350, e70- 
400 mórz obiecię 201000. 115 móre|ka jakiejkolwiek posady kance- 
obiecie 6006 80 mórę obiecie|listy lub inkasenta, Może stawić 
5000 Gawlakowa, Gniezno. Le-| kaucje Oferty Oredownik, Po- 


Kopenhaga. Muzyka taneczna. 
23,10 Anelja (Reg. Progr.) Mu- 
zyka taneczna. 23,30 Strasburg. 
Muzyka taneczna. 28,45 Radio 


pszennej, zabudowania, inwenta- b 5,2 
rze dobre 12000  Gawlakowa. AA poj 115 p wę LAMEOWICZOM 


Gniezno, Lecha 5. zd 86957 |18,30 skrzynka dla dzieci: 18.45 : 
pyty; 19,00 pog.: „Maurycy Be- uA pipa: 


ki — federat b 16,00 Kónizswust. Wesole po-| Paris. Muzyka taneczna, 
200 mgr, door, Międzychód towa zza onfederat i wi poludnie mnzę czne. 24,00 Sztutgart. Koncert nocny. cha 5. zd 86961'znań zd 84108 
35000 zamienie aom rzedam | ram; 19,20 przegląd prasy; 19,35 PAŃ Mediolan. Mutrka ntk- Berlin. Muzyka taneczna. z 
b dlzier gl sport. i 17, 2i VÀ 
Jab po KaR z E Sobota, 18 stycznia. | zyska. W ual . OGÓLNOPOLSKIE Fivmor zagraniczny 
zd_86 %02 Kraków — 6,60 i 730 plyty: 24 OJ gija (a rogr i 


r | 18,00 słynni śpiewacy z płyt: 13,30 
Gospodarstwo utwory Liszta i J. Straussa z 
100 mórz dobrej ziemi zabudo- płyt: 15,20 siełda z Warsz.: 17.15 


1810 Bruksela (flam.) Recital Sobota, 18 stycznia. 
ort. Steuermanpa, M. Ostrawa. ko i poranne R: yk dzień: 
i . itet wokalny. Kónigswust. j muzyka lekka i salono- 
wania inwentarze kompletne bli-| plyty z Warsz.: 18,30 życie kul-| dowe pieśni i tańce, Budapóezt. = m, ork. PU R.: 13:25 chwilka 
sko miasta 25000 wplaty 12000|turalno - literackie; 18,45 różne| Mnzyka cvzańska. 1815 Anglja| gospodarstwa domowewo: 14.30 
Kwiatkowski Poznań. Działyń-|instrumenty 2 płyt; 19,0 rocyt.|(Nat, Progr.) Muzyka taneczna.|orkiestra Klubu Mandolinistów 


ekich 10. zd 868M|. S6) ziemi”. Józefa Wittlina:| Berlin. Radiokabaret. 18,30 Ko-|.Sempre vivo" (z Pozn): 15.00 
| "lh TBI 1 W 19,10 program: 19,20 płyty: 19,36|jonja. Muzyka wieczorna. „Rozwód” rz 
Cegielnię sport, Moskwa  (WCSPS).  Komcert|skici: 15,30 


dobrej okolicy korzystnie sprze- Sobota, 18 stycznia. |symfoniczny. I 16,00 Jekcja Ei franonekibpor 
dam. Odpowiedź znaczek Fabjan] Lwów — 6,50, i 7.30 plyty z 19.00 Monachium. Utwory Hay-| 16.5 pieśni w wyk. Zofii Zeyland 
Kowalski, Szkaradowo, pow. _Ra-| Warsa.: 13,00 arje i pieśni w wyk. dna, Ryga. Koncert symfoniczny, | Kspuścińskiej: 600 skrzynka 


"wicz. zd 86 902 olistów: 19,16 Koszyce. Muzyka lekka, | tec tmiczna: 16,45 Polska 
pan siynnyeh sę: bw 1838 koncert 19:30 Anelin (Rer, Progr.) Mu, 1 p A gstery 

y > zyka  lakka. ruksela rane.) | daray" r yklu „Sekrety 

i ae przeciąd wydawnictw; 150 Pieśni Mussorzekiego. 19.35 Wie- j 715 nowości z płyt; 


mietrowy Gnieźnie, oeród dochód | silva neram 18.45 muzyka lekka 
miesięczny 190 zł. 14000 wnłaty|z płyt; 1 PAJ, „Czego oczeku- 
1u500 Gawlakowa. Gniezno. Le-| jemy od, Da pog Lwowian w War- 


deń, Koncert chóru. 17,46 , " — pog.: 17, ST „Pa- 
20,10 Berlin „Donna Juanita" |bjanice" — pog.: 18 00, „O Helen- 


© 9, — oporetka Suppózo. Lipsk. „F'a-|ce co poszła na tamki* — słucho- 

DAE e a e |, Ere ETS Ry zd Pzp: A Firatiste — opera H. ARRS: wisko dla naeun ata aporis 19,50 
: ratisława. Audycja muz. Fran 3 ; Zareczyny 

54 morgi Sobota, 18 stycznia. |fyrt, Wielki wesoly wieczór. Mo-|! — operetka w I ak- 


nachjam. Wieczór ludowy. Sztut- _Offenbacha* 24,45... Dzien- 
gart. Wielki wesoly wieczór. Ok: 20,55 obrazki z Polski Wenól- 
20,15 Wiedeń. „Wyprawa  mo|czesnej; 21,00 kólka eamokształ- 
przeboje* — koncert. 20.35 Rzym.| ceniowe młodzieży — audycja dla 


ziemi pszennej 10 laki, zabudo-| põaź — 6,50 i 7,30 plyty z War- 
waniami, insyentarzami, rentowe. | szywy: 13,00 tańce Indowe Bu- 
TEA 8'500 Gawlakowa. Gniezno, chockiego z płyt: 13,30 marsze i 

echa_5 zd %5 piosenki lekkie z plyt: 14.25 riel- 


ja łódaka: 15.20 gielda warsz;| „IoOrseolo" — opera Pizzettiewo| Polaków z zagranicy: 21,50 we- 
Kolonjalkę 1716 płyty z Warez. 18,30 por.) (tr. z La Scali ; : ; ; 
g 3 „PSZ, w . .z La Scal). Mediolan, Kon-| sola Syrena: „Guliwer w War 
w Gnieźnie, dobrze prosperująca. | gospodarcza „Prawdziwe oblicze | cert Per balar © szawie”: 22,00 koncert symfonier- Żona Negusa: — Dla dobra ojczyzny, pościłam 4 tyu 
przylagie mi ieszko LEA snowodu Tadzi”: 18,40 pog. harema 21,0 Bruksela (franc) Koncert w ork. eymt, P. R, z ndz. Ign, a r rob = 
stosunków rodeinnye eprzeda | 14 muzyka operowa 55] orkiestry symfonicznej, 21.30 Pna-| Dygasa (Śpiew progr. mu- użebna: — To jesz ij jeig 5 
Gawlikowa, Gniezno Lecha 5. Wi esoły Dymek z komina™ — za-|ris PTT. Koncert ork. narodo-|zyka poloka; 23,05 muzyka tanecz- jeszcze za mało, najjaśniejsza pani! 


zd +86 956 Kurza poraz drngi: Pan Wszela-lwej. Kopenhaga. Muzyka duń-lna w wyk. m. ork. („Travaso' — Rzym). S. F. 


Co futro — to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70, P.K. O. Poznań 200 149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z parą Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 85-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNA W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pomania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. — Za oszenia | rekla d 
Antoni Leśn'ewicz z Poznania, Rękopisów nieramówiomych redakcja nie zwraca, w a iia 
U lagg. mes'eczne przy 7-mivn wydaniach odniowo z odbiorem w agentnrach Na stronie 6-1 15 
VMIDIATA: przy y ach 'yg g a stronie 6-lamowej groszy. na stronie t-lamowej 
Prz Y 35 m Zu onnoszen e do domu odpow doplata. Na pocztach i u liatonoszów Ogłoszenia i reklamy: zonon Ere AE 80 gr., a zako E tei. 50 gr "na 
m ps'eczn.e 234 zl kwartalnie 701. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od dednolamowezo milimetra. O toszerih tefóraniik onie w.adomośe lokalnych 100 gr 
3 ajudan tygudn.owo (bez pon'edzialkowego) — Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- nadwyżki, Drobne loszenia najwzżej 100 słów, w tem 5 ROZNE POŁY 
nowo. — Zamówienia pocztowa należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach Ro pep owe 15 gr, każde dalsze słowo 10 groszy. Za różnice miedzy zestawem 
pocztowych lub wprost w zentrali Orędownika. Oglonzenia są A rg kok uga wakatek matryoowania, wydawniotwo nie odpowiada. 


Nakład j czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań. św. Marcin 70, 


W razie wypadków, spowodowanycj siłą wyższą. przeszkód w zakładzie. strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie ) 
Az A E AA. An E PAI pisma, z abonenci nie mają prawa domagania sie nie- 
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Życie szpitalne szło swoim ponu- 

rym trybem. Umierali dawni pacjen- 
ci, zdrowi odchodzili do kadr, ażeby 
wyruszyć ponownie w pole, a przyby- 
wali coraz nowi. Rany i okaleczenia 
były tak niesamowite, że żadna fan- 
tazja najwytrawniejszego lekarza nie 
mogłaby podobnych przewidzieć. Ten 
dostał postrzał w krzyże, tamten w 
brzuch, ów w międzykrocze, jeszcze 
inny ciężki postrzał w głowę, w rękę, 
lub nogę. Kul ze łba nie wyciągano, 
przekonawszy się, że każde sondowa- 
nie kończyło się zawsze śmiercią. By- 
wało, że człowiek, w którego mózgu, 
jak ongiś u firera Pająka, tkwiła ku- 
la — czuł się wcale dobrze i zczasem 
odchodził na front, jakby nigdy nic, 
zupełnie zdatny do boju, Czerepy ludz- 
kie łatano po trepanacji, ale na łata- 
nie kości nóg czy rąk nie było czasu 
i z reguły je odcinano z obawy przed 
gangreną. Do najtrudniejszych zabie- 
gów należało reparowanie zębów i wy- 
walonego podniebienia. Ktoś przydźwi- 
gał kulę w sercu, ktoś w żołądku, ktoś 
w płucach. Lekarzom opadały ręce. 
Rannych wciąż przybywało i nie było 
ich gdzie p” mieścić, więc leżeli poko- 
tem na barłogach, czekając na opróż- 
nienie pryczy. 
_. Szpital obejmował kilkanaście od- 
działów, jak chirurgjczny, oczny, den- 
tystyczny, wewnętrzny, stację roent- 
genowską, stację Wassermanna i kil- 
ka podrzędnych, wszystkie zaś hospi- 
tował od czasu do czasu obersztabs- 
arzt dr. Wieleżyński, Polak rodowity, 
wysoka osobistość. Tak znaczne sta- 
nowisko, powierzone właśnie Polakó« 
wi, napawało mnie niejednokrotnie 
dumą. bo świadczyło, że jednak i Po- 
lakom poruczano wybitniejsze poste- 
runki i nie wszystkimi tłuczomno na 
froncie. Z doktorem Wieleżyńskim ze- 
tknąłem się osobiście w kilka dni po 
bytności pań u nieszczęsnego Mari- 
niego, który jakby naumyślnie przy- 
chodził szybko do zdrowia. Wieleżyń- 
ski wszedł właśnie na nasz oddział w 
towarzystwie kilku asystentów w far- 
tuchach, sam w mundurze o złotym 
kołnierzu, wysoki, suchy, pomarszczo- 
ny w drobniuchne fałdy koło oczu i 
ust. Przystawał przed każdem łóż- 
kiem, odczytywał każde nazwisko i 
wypisaną na tablicy diagnozę, czasem 
o coś zapytał i szedł dalej, W pewnej 
chwili przystanął przedemną, przeczy- 
tal nazwisko wyraźnie polskie, tudzież 
diagnozę i zapytał oschle, po niemiec- 
ku, jak się czuję. Chwileczkę zastano- 
wiłem się, w jakim języku odpowie- 
dzieć, Szukałem naprędce w swoim 
polskim słowniku odpowiednika na 
„obersztabsarzt*, a nie znajdując nie 
podobnego, uznałem, że najlepiej za- 
tytułować go przecież skromnie dok- 
torem i odpowiedziałem po polsku, 
używając tego właśnie tytułu. W ober- 
sztabsarzta Wieleżyńskiego jakby na- 
gle szlag trafił. Poczerwieniał, zielon- 
kawe, wypłowiałe, starcze oczy zami- 
gotały wściekle į wybuchnął po nie- 
miecku: 

— Ich bin kein Doktor, Sie Mords- 
gauner, nur Oberstabsarzt ver- 
standen?! ... 

Na moje nieszczęście asystowała 
przy tym krótciutkim dialogu panna 
Brauneis, która pobladła na taką œ- 
belgę, nie wiedząc, za ca mnie ona 
właściwie spotyka, gdyż nie zrozumia- 
ła moich słów po polsku. Wytłuma- 
czyłem jej, o co poszło, a ona nie 
<hciała wierzyć, że od rodaka na ob- 

syźnie spotkał mnie tylko zato taki 
publiczny despekt. 

Obrażony, zmieszany, przerażony 
dowiadywałem się zaraz po odejściu o 
bersztabsarzta, czy ta kanalja jest 
istotnie Polakiem. Stwierdziłem, że 
jest nim nieząwodnie, bo imieniu Mie- 


czysław nie używają ani Rusini, 
inni słowiańscy pobratymcy. Rumie- 
niłem się ze wstydu wobec tylu licz- 
nych na sali narodowości, nietyle z 
powodu osobistej obelgi, ile z tej wła- 
śnie przyczyny, że Wieleżyński był 
Polakiem. Przyszedł mi na myśl wer- 
set mickiewiczowski o Polaku w 
służbie carskiej, ale swoją drogą Ma- 
riniemu przybyła druga, bratnia du- 
sza, która w tej chwili i długo jeszcze 
potem cierpiała niemniej od niego. 

Pominąwszy  obelgę, wyrządzoną 
mi jako inteligentowi — cierpiałem 
jako Polak. Szczezła ideologja o pol- 
skiej duszy, szczezła wiara w jej wiel- 
kość i dziejową misję, a na jej miejscu 
pokazała podły pysk zwykła szuja. 
Pytałem sam siebie, czy wolno mi wie- 
rzyć w istnienie tej ideologji, z dru- 
giej zaś strony nasuwało się pytanie, 
czy takim Wieleżyńskim można mie- 
rzyć także inne zabory, gdzie wszak 
jeszcze gorzej, gdy tu używanie języka 
polskiego nie było żadną zbrodnią, ale 
konstytucyjnie zawarowaną swobodą. 

Gdy taki narodzik, jak Czesi, chlu- 
bili się ostentacyjnie swojem czeskiem 
pochodzeniem i rozmawiali w tym ję- 
zyku nawet po rdzennie niemieckich 
sztabach, gdy taki narodzik, jak Wę- 
grzy, szczycili się, że są Węgrami i po- 
za swoim językiem prawie nigdy ob- 
cego nie rozumieli — stary pan Wiele- 
żyński, członek trzydziestomiljonowe- 
go narodu uważał za stosowne obrazić 
się za nieoddanie mu tytułu niemiec- 
kiego i nawet nie zbeształ po polsku, 
ale po niemiecku, czem  przekreślił 
swoją polskość i zdyskredytował wo- 
bec licznego i różnorakiego audyto- 
rjum i tak już sponiewieraną polską 
duszę. Zrozumiałem nagle, czem tłu- 
maczyło się lekceważenie polskości 
przez garstkę austrjackich- oficerów. 
Trudno wszak wymagać, hy nas sza- 
nowali obcy, gdy sami siebie nie u- 
miemy szanować jako naród. Trudno 
zaiste cenić pijanicę, nurzającego się 
w błocie zato tylko, że wygłasza ab- 
stynenckie hasła, gdy sam je codzien- 
nie przekreśla... 


Smutne na ten temat refleksje 


przerwało niespodziewane  nieszczę- 
ście. Oto Marini, który często kręcił 
się koło okien, skorzystał naraz z 


krótkiego przewietrzenia sali i zręcz- 
nym süsem wyskoczył z drugiego pię- 
tra na bruk szpitalny. Powstał jeden 
ogromny krzyk przerażenia. Nawet 
ciężko ranni usiłowali podnieść się ze 
swoich barłogów, bo Mariniegó ko- 
chali wszyscy właśnie za to jego nie- 
szczęście. W kilka minut później przy- 
niesiono go nieprzytomnego na no- 
szach, z potrzaskanemi nogami i roz- 
waloną głową, Nie było mowy o ura- 
towaniu mu życia, mimo to Marini 
Żył, nawet chwilami odzyskiwał przy- 
tomność. 

Panna Brauneis w oczach się po- 
starzała i nie opuszczała jego łóżka 
przez kilka godzin zrzędu, dopóki jej 
stamtąd prawie przemocą nie usunię- 
to. Przysięgła mi, że go struje przy 
pierwszej lepszej sposobności, © ile 
sam wkrótce nie umrze. Nawet leka- 
rze wzdrygali się przed amputacją 
nóg i tak leżał bez rąk, z połamane- 
mi nogami, ujętemi w deski, cały za- 
bandażowany, a z ust sączyła mu się 
krew najpierw obfitą strugą, potem 
cienkim sznurkiem. Żył jednak ciągle 
i męczył się straszliwie, Nie było do- 
słownie jednego człowieka, któryby 
się nie modlił o jego śmierć, ale śmierć 
naprzekór modlitwom i życzeniom 
przyjść nie chciała, jakby gardząc ta- 
kim nędzarzem. — Umarł wreszcie na 
trzeci czy czwarty dzień własną 
śmiercią, lub może otruty przez Betty, 
niewiadomo, nikt zresztą o to nie py- 
tał, ani tego nie dochodził, Wszyscy 
odetchnęli. Tylko Betty popłakiwała, 
jej oczy zwilgotniały jeszcze więcej, a 
brunatne podkowy, dokoła ócz nabrały 
wyraźnie ciemnej karnacji. Smażil 
także sposępniał, zaniemówił 1 często 
w nocy postękiwał, 

Mimo tylu przejść i wstrząsów przy- 
chodziłem szybko do zdrowia. Miode 
ciało rwało się niepohamowanie do 
życia i zwalczało zwycięsko ciężką 
dwumiesięczną chorobę. Osłabiony je- 
szcze, włóczyłem się o lasce, najpieiw 
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przy pomocy siostry pielęgniarki, lub 
posmutniałej Betty, potem sam. Oboj- 
czyk głucho dolegał, poza tem czułem 
się całkiem zdrów. Szpital mi obrzydł. 
Raczej wszystko inne, choćby powrót 
na front, byle nie tu, gdzie chorzy u- 
mierali w powolnej męce, w smrodli- 
wem powietrzu, przesyconem jodo- 
formem i karbolem. Zdaleka docho- 
dził stłumiony pomruk życia wielkie- 
go miasta, Pusziysty, niepokalanie 
czysty śnieg skrzył się przez okna, 
przywodząc na myśl wspomnienia: 
minione rozkosze sztuby z nieodłącz- 
nemi saneczkami i łyżwami, swawol- 
ną, beztroską bieganinę rozkrzycza- 
nych, szkolnych baków, do których 
grona się dopiero należało, i statecz- 
niejszą, niemniej hałaśliwą zabawę 
starszych, puszących się okrutnie 
pierwszym meszkiem pod nosem. Śni- 
ły się bezpowrotnie minione dni mło- 
dzieńcze. Wszystko przychodziło na 


widzi? Moja pomoc, to tylko kwestja 
umycia rąk, gdy tamten tak straszlt- 
wie zmasakrowany. Kto widział tak 
się okropnie mordować!... — mówi- 
ła wtedy z przejęciem. 

Chorzy patrzyli w nią jak w tęczę 
i nieraz się słyszało, jak krajan za- 
pewniał sąsiada krajana, że to jednax 
fenomenalna dziewczyna, bo tak po- 
trafią tylko kobiety ich narodowości, 
gdy ta, niby całkiem obca szczepem 
i językiem, ma tak samo dobre, gorą- 
ce serce. Każdy też myślał na swój 
sposób, jakby się Betty przypodobać, 
jak okazać swą wdzięczność. Każdy, 
był jej coś winien, każdy coś zawdzię- 
czął, ale że nie było sposobu odpłace- 
nia się, przeto jaśniały za jej nadej- 
ściem niegolone gęby i uśmiechali się 
przyjaźnie nawet ciężko chorzy. Sma- 
żil mozolił się nad tłumaczeniem swo- 
ich liryków na jej cześć z czeskiego 
na niemieckie i w tym. celu kupił na- 


„W oberszłabsarzta... jakby nagle szlag trafil", 


myśl, takie niedalekie, jakby było do- 
i wczoraj. Gryzły dokuczliwe 
że dziś juź się jest tak doro- 
słym, że aż dojrzałym do umierania. 
Żarła tęsknota, dręczyła teraźniejszość 
i niepewność jutra, Targał bezsilny żal 
do ludzi i świata. Zaciskała się mocno 
pięść jeszcze dziecka, a już mężczyzny. 
I ta niesłychana bezradność, że na to 
nie poradzisz nic, a nic!..z 
Było mi źle i ciężko. 


W jaki sposób została Betty moją 
kochanką — nie umiałbym powie- 
dzieć. Stało się to naturalnie i przy- 
szło jakoś samo z siebie. Najpierw 
zżyliśmy się z sobą tak dalece, że Bet- 
ty zaczęła łaknąć mojego towarzystwa 
a ja jej i przesiadywała godzinami na 
naszym oddziale, niby doglądając cho- 
rych a w istocie z myślą, żeby być bli- 
żej mnie, Nie udało się iej wprawdzie 
zrobić ze minie ani trzpiota ani wesoł- 
ka, jak się odgrażała, bo jak się po- 
tem pokazało — był to jedynie taki 
tupet dziewczyny, gdyż ona sama nie 
była naturą trzpiotowatą ani wesołą, 
raczej sentymentalną i bardzo uczu- 
ciową. Betty udawała tylko wesołość 
wobec chorych, ale niebawem spo- 
strzegłem częsty przymus dziewczyny 
i przy sposobności jej te powiedzia- 
łem. Nie zaprzeczyła, choć swojej me- 
tody nie zmieniła. Jak później tłuma- 
czyła — chory człowiek ma dość wła- 
snego smutku ij łaknie wesołości, choć- 
by cudzej. W tym względzie miała 
niewątpliwie rację. Bolała nad każ- 
dym chorym. Wszędzie się wkręciła, 
gdzie chodziło o ulżenie w cierpie 
niach, przebandażowanie, lub nawet o 
pomoc w najkonieczniejszych potrze- 
bach, I nie było w tem ani cienia po- 
zy, tub chęci przypodobanią się komu- 
kolwiek, ale zwykły popęd dobrego 
serca. Nieraz jej delikatne, śliczne rę- 
ce przebierały w takich obrzydliwo- 
ściach, że było i przykro i żal patrzeć 
na dziewczynę, która jednak  dziwiła 
się, gdy ją z tego powodu żałowano, — 
Przecież ten biędak cierji, czy pan nie 


wet słownik, ale mu się nie Kleiło, 
Jeszcze z rytmem szło jako tako, zato 
rymować nie chciało się ani rusz. Bet- 
ty zanosiła się od szczerego śmiechu, 
a najgłośniej cieszył się sam Smażi!l, 
rad, że dziewczyna wie o ich istnieniu 
i że sama dopomaga w tłumaczeniu, 
Tyle było jednak wesołości, dopóki jej 
biały fartuch, skrojony na sposób 
sukni i kokieteryjny czepek widniały 
na sali. Z nadejściem wieczora prze- 
dziergała się z siostry miłosierdzia 
na zwyczajnego cywiła i taką ogląda- 
liśmy już tylko zdaleka. Od progu wo- 
łała jeszcze: dowidzenia, chłopaki! A! 
osobno do mnie: Servus, Bebć! — i u~ 
śmiechała się życzliwie, 

Betty była pielęgniarką, która us 
kończyła specjalny kurs wojskowy, 
jak wiele pań z wiedeńskiej inteligen- 
cji. Upodobała sobie dziwnie ten bez- 
płatny zawód, stanowiący akt miło- 
sierdzia. Płatne pielęgniarki, tak zwaa 
ne siostry, szczerzyły chętniej w sies 
niach i na korytarzach zęby do sani- 
tarjuszy-podoficerów, niż siedziały na 
sali, pilnując chorych. Nie przerążało 
ich rzężenie konania, do czego zdołały 
przywyknąć, ani śmierć nawet, bo ta 
była przecież zjawiskiem codziennem: 
Trupa wynosiła na noszach służba 
szpitalna, zwyczajne murgi, dekujący 
się w „hinterlandzie*, na jego miejsce 
przybywał ktoś nowy i to było natu- 
ralne. Jeżeli „zuwachs*, ładny chto- 
piec, ohiecywał żyć — opieka sióstr 
była staranniejsza, Biada człowiekowi, 
który miał zostać szpetnie okaleczo- 
nym inwalidą! Tego obsługiwano o iy- 
le, 6 ile zachodziła konieczna potrze- 
ba, lub, gdy się znajdował na sali le- 
karz, Luki w opiege uzupełniały wo- 
lontarjuszki i panie z miłosierdzia, 
pracujące niejednokrotnie, jak Betty, 
z całem poświęceniem. Taka gosposia, 
czasem gderliwa, ale, jak matka, do- 
bra, oporządziła w mig chłopaka, któ- 
ty z całem zaufaniem pozwalał z soba 
robić wszystko i nawet nie jąknał, 
choć nieraz bolało, ho tak miało być 
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Rzekoma zdrada była sprytnie obmyślaną robotą negusa — Pogłoski o rozstrzelaniu 
rasa Gugsy przez Włochów — Bunt czarnych szerzy Się 


o 6 oficerach askieryjskich, którzy zbiegli zajętych przez Włochów. Dowiedziamo się 


Niedawno temu prasa podawała wia- 
domość, że Włosi skazali na. śmierć rasa 
Gugsa, zięcia negusa, tego, który na po- 
czątku wojny zdradził swoją ojczyznę i 
przeszedł. na stronę włoską. 

Wielka radość zapanowała wówczas 
w obozie włoskim. Przyjmowano rasa 
Gugsę niezwvkle uroczyście i obiecywano 
mu złote góry. 

Aż tu nagle — jak pisze obecnie prasa 
francuska — okazuje się, że ras Gugsa nie 
był wcale zdrajcą. Udawat on zdradę. 
Czynił to na rozkaz swego teścia, cesarza 
Haile Selassie, władcy niezwykle prze- 
biegłego. 

Kiedy Mussolini dał swym wojskom 
afrykańskim rozkaz przekroczenia grani- 
cy abisyńskiej i marszu na Aduę, negus nie 
zdenerwował się, nie pośpieszył na front. 
Pozostał w Adis Abebie i zwołał półdzi- 
kich przywódców szczepów. Na naradzie 
było wiele krzyku, potrząsania bronią i 
zapewnień, że wróg będzie zniszczony i 
wymiecony z Abisynji. 

Ale nietylko w tym celu negus pozostał 
w Adis Abebie. Wschodni władca snuł 
swoje plany, które miały pokrzyżować pla- 
ny Mussoliniego. 

W tajemnicy naradzał się negus z Ra- 
są Gugsą. Ci dwaj ludzie — dwa przeci- 
wieństwa. Negus szczupły, z czarną 
bródką, niewielki. Gugsa — otyły, wielki 
z twarzą bez zarostu, 

— Synu — rzekł negus do zięcia. — Na- 
zywał go synem, bo mu oddat córkę, która 
już nie żyje, bo mu dał wielkie obszary 
w posagu. 

— Synu, nie obawiasz się śmierci? 

— Nie, ojcze! 

— Nie posiadamy samolotów, aby wal- 
czyć z Włochami, Nie mamy tanków. Mu- 


simy ich pobić naszym mózgiem — i na- 
szą odwagą., Weż kilku swoich przy- 
wódców, bierz ludzi, idz do Aksum i 
przejdź do Włochów... Kiedy będziesz 


już wśród nich dość długo i zdobędziesz 
ich zaufanie, postaraj się podburzyć prze- 
ciwko nim ich wojska fubylcze, Bunt bę- 
dzie łatwy. Możesz uderzyć od wewnątrz, 


a ja będę uderzał na froncie. Zwycięży- 
my ich. 

Długo rozmawiali i ustalili wszystkie 
szczegóły. 


Wkrótce padła Adua, a Mussolini z 
wielkim triumfem mógł obwieścić, że Rus 
Gugsa, zięć cesarski, przeszedł na etromę, 
Włochów, bo nie wierzył w zwycięstwo 
Abisynji. 

Jak się rzekło, z 
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otowamo Gugsie wspa- 


Ras Dedżamacz Gugsa, 
zięć negusa Haile Selassie. 


niałe przyjęcie. Generał de Bono nawet 
przyrzekł mu, że go zrobi cesarzem, skoro 
tylko zajmie Adis Abebę — w ciągu mar- 
nych paru tygodni... 

Gugsa dziękował i kłamiał się, a pośród 


tych uroczystości przystąpił do ewego 
dzieła... 
Wkrótce zaczęły przychodzić wiado- 


mości, że zbuntował się ten czy ów oddział 
szanpych żołuicizy, uży wauych przez Wło- 


chów jako mięso armatnie i że przeszedł 
do Abisyńczyków. 

Oczy negusa jaśniały z radości, a pra- 
sa europejska opowiadała o torturach, któ- 
re czekają Gugsę, jeżeli dostanie się on do 
rąk swego teścia. 

A tymczasem napływały wiadomości to 


do Abisyńczyków, to o 125 erytrejskich pie- 
churach, którzy zdezerterowali z armji 
włoskiej. 

A potem dowiedzjamo się, że z rozkazu 
włoskiej kwatery głównej aresztowamo i 
rozstrzelano kilku przywódców z terenów, 
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również, że aresztowano rasa Gugeę... 
Prawdopodobnie rozstrzelano go — ale 
dzieła swego dokonał. Bunt czarnych 
rozpoczął się. Gugsa zginął — ale Wio- 
chom odebrał czarne wojska i swojej 
ojczyźnie oddał wielką przysługę. 


fibisynja nie jest rajem 


W wyżynach grasuje trąd, w nizinach choroby tropikalne i zakaźne 


Jeden z lekarzy niemieckich, który ba- 
wił kilka lat w Abisynji, w następujący 
sposób określa stan sanitarny tego pań 
stwa. 
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Dla kolonizacji europejskiej 
nadaje się poczęści Środkowa, wyżynna 
część Abisynii a szczególnie wyżyna pół- 
nocno-zachodnia, gdzie średnia tempera- 
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Po długotrwałej pogodzie wiosennej w niedzielę rano zaczął sypać śnieg w Garmisch- 


Partenkirchen, miejscu tegorocznej olimpjady zimowej. 


Na zdjęciu dworzec w cza- 


sie zadymki śnieżnej. 


tura roczna wynosi 18 stopni, a maksyma!l- 
na 30. Jedyną chorobą epidemiczną tych 
wyżyn jest trąd, występujący bardzo sil- 
nie, bo 


liczbę trędowatych obliczają na 
100 000 ludzi. 


Inaczej przedstawiają się stosunki 
zdrowotne w nizinach, gdzie klimat wil- 
gotno-gorący uniemożliwia osiedleńie się 
białych. Jeżeli chodzi o choroby, to tu- 
bylcom najbardziej dają się we znaki te, 
które zawleczone zostały z Europy. W o- 
kolicach, w których koloniści najbardziej 
zmieszali się z kolorowymi, 


co trzeci wypadek śmierci przypada 
na gruźlicę, 


a w Somali 50 proc. ludności choruje na 
kiłę. 

Z chorób tropikalnych do wysokości 
1000 metrów występuje malarja, a na po- 
łudniu śpiączka. Bardzo rozpowszechnio- 
ne są pasorzyty wewnętrzne, na które 
gdzie niegdzie cierpi aż 100 proc. ludności. 
Bliżej Sudanu 


spotykamy dżumę, cholerę, ospę, czer- 
wonkę, afrykańską febrę powrotną. 


Mimo wysokiej urodzajności tych okolie, 
gęstość zaludnienia jest z powodu wiel- 
kiej śmiertelności nikła. 

Zdaniem lekarzy, poprawa stosunków 
sanitarnych Abisynji jest do pewnych 
granic możliwa, ale wymaga znacznego 
podniesienia kraju pod względem cywi- 
lizacyjnym, Natomiąst klimatu zmienić 
nie można, 


Straszne kalectwo pacienta, 
leczonego przez Ubezpieczalnię Społeczną 


Proces o odszkodowanie w sumie 119 tysięcy zł 


Przed wydziałem zamiejscowym Sądu 
Okręgowego w Częstochowie toczy się sen- 
sacyjny proces cywilny. wytoczony Ubez- 
pieczalni Społecznej przez robotnika Fran- 
ciszka Prokopa. 

W r. 1932 Prokop zgłosił się do Ubez- 


pieczalni z jakąś dolegliwością szczęki. 
Lekarz nostawił diagnozę raka dolnej 
szczęki, Chorego poddano operacji. Po 


wyjściu ze szpitala Prokop miał polecenie 
zgłaszania się do ambulatorjum celem 
dalszej terapji. Na jednej z wizyt nie było 
lekarza i laborantka samodzielnie podda- 
ła Prokopa  prześwietleniu roentgenolo- 
gicznemu. Po tem prześwietleniu Prokop 
zaczął odczuwać silne bólu. Udał się do le- 
karza, który stwierdził silne poparzenie 
języka, brody i dolnej szczęki. Okazało się, 
że laborantka przeforsowała naświetlania. 
U pacjenta wywiązała się ostra choroba 


szczęki, a w rezultacie pe 9 miesiącach 
dolna szczęka zupełnie odpadła Nieszczę- 
śliwy pacjent poniósł straszne kalectwo. 
Wskutek braku szczęki odżywiać się może 
tylko sztucznym sposobem przez rurkę i 
stracił możność mówienia. 

Poszkodowany wytoczył Ubezpieczalni 
proces o odszkodowanie za poniesione 
cierpienia i kalectwo w sumie 119 tys. zł. 
Sąd postanowił powołać biegłych i w tym 
celu zwrócił się do wydz. rekwizycyjnego 
Sądu Grodzkiego w Warszawie. Wydz. 
rekwizycyjny powołał biegłych w osobach 
prof. Cybulskiego, prof. Meissnera i dr. 
Zawadowskiego. Powołani biegli onegdaj 
zaczęli składać opinje przed sądem w 
Warszawie. Pierwszy zeznawał prof. Cy- 
bulski. Według jego orzeczenia kalectwo 
Prokopa nastąpiło wskutek martwicy 
którą wywołał jednak nie rak, gdyż ta 


- „Chcę wyjść zamąż” oświadcza - 
przez radjo kandydatka na speakerkę 


We Francji rozpisano niedawno kon- 
kurs na speakera radjowego. Pierwszy i 
drugi etap konkursu, etapy ściśle elimina- 
cyjne, odbyły się w studio. przed wtajera- 
niczonera jury. Ostatni etap był publiczny. 
Przesiani przez sito dwóch etapów, dwóch 
stopni konkursu, zwycięzcy stanęli do o- 
twartego konkursu, Jury konkursu stano- 
wiła cała publiczność francuska, sałucha- 
jąc tego wieczoru audycji. Nazajutrz radjo- 
słuchacze mieli zgłosić swój wvbór za po- 
średnictwem kartek, na których były nu- 
mery poszczególnych uczestników konkur- 
au, kandydatów na speakera. 

Dziesiątą kandydatką, biorącą udział 
w konkursie była młoda Madeleine Du- 
pont. Przed mikrofonem miała numer 
dziesiąty, nik z radjosłuchaczy nie znał 
jej nazwiska. Mademoiselle Dupont sta- 


nęła przed mikrofonem, Dostała jakiś 


tekst do czytania. Jasnym, czystym gło- 

| sem przeczytała dwa pierwsze zdania tek- 
stu, potem urwała na krótki moment i za- 
częła mówić: 

— „Wiem, że słucha mnie cała Fran- 
cja i dlatego wetydzę się trochę mojego 
podstępu. Wcale nie chcę zostać speakter- 
ką tadjową Chcę wyjść zamąż. Udział w 
tym konkursie, to pewne nadużycie z mo- 
jej strony. Tą drogą zwracam się do pa- 
nów całej Francji. — Jestem młoda, przy- 
stojna, nie mam pieniędzy kocham dzie- 
ci, chcę wyjść zamąż. Myślę, że może ktoś 
się zgłosi na moje wezwanie". 

Skandal. W radjo awantura. Mademoi- 
selle Dumont zrobiono głośny skandal, 0 
objęciu przez nią posady speakerki nie 
hyło już mowy. Ale panna nie żałuje swe- 
go podstenu. Dostała dwa tysiące propo- 
aycyj mąłżeńskich j teraz, wybigram __. 


choroba została wyleczona, ale wskutek 
infekcji od zębów. Po ekepertyzie prof. 
Cybulskiego rzecznik poszkodowanego 
zgłosił sensacyjny wniosek. Adwokat do- 
wodził mianowicie, że biegły wydał opinję 
nie zbadawszy uprzednio wogóle pacjenta. 
Opierając się na tem wnosił o wyłączenie 
biegłego prof. Cybulskiego, Sąd postano- 
wił dopuścić dowód na przytoczoną przez 
adwokata okoliczność i sprawę odroczył. 
W przyszłym terminie mają być zaprodu- 
kowane dowody, na podstawie których Sąd 
orzeknie, czy postawiony biegłemu zarzut 
jest słuszny. 


Niedawno sensację w całej Ameryce wywo- 
taio uprowadzenie młodego aktora Jonesa 
Milme'a. Po trzech tygodniach żmudnych 
poszukiwań odnalazła go policja na jed- 
nem z przedmieść Nowego Jorku, Sprawa 
przybrała teraz niezwykły obrót. Oto oka- 
zało się, że Milne upozorował porwanie 
i sam pisał do swych rodziców, posiadają- 
cych miljonowy majątek, listy z groźbami, 
żądając okupu w wysokości 40 tysięcy do- 
larów. Na zdjęciu widzimy niefortunnega 
oszustą w chwili przewożenia ge do wig 
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